
Szalona e�kapada 
czyli ceno lekkomvślności ·---------

Było to 12 sierpnia br. Rankiem 
tego dnia priybyll do Legnicy z po­bliskiej spółdzielni produkcyjnej 
księgowy Stefan Z. 1 pracownik Jan 
R., aby podjąć w Banku Rolnym 
większą sumę pienJęclzy na wypłatę 
zaliczki dla sp6tdz1elc6w. Po zala• 
twienlu sprawy w Banku obaj ·pa„ 
nowie udali się do fryzjera, a pó­
tnlej do restauracji, gdzie do obia­
du zaaplilcowall sobie po "dwa głęb­
sze". Poczynili jeszcze rozmaite za„ 
kupy i wreszcie postanowili ruszyć 
w powrotną drogę. 

1' Ale pech, któremu obaj panowie 
skwapliwie pomagalt, chciał inaczej. 
spóżnienl na autobus PKS, wynajęli 
tl!t,\0wkę, która miała ich zawie2.ć 
do dom u. W czasie jazdy doszll do 
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wniosku, te właściwie wcale nie 
Wykorzystali pobytu w mieście i 
wobec tego, z.:inim samochód wje­
chał w rodzinne opłotki, błyskawicz­
nie podjęli decyzję, w wyniku któ­
rej wóz zawrócił i obrał kierunek 
na Legnicę. Zaraz też us!utny kie­
rowca ofiarował si� wyszukać spra­
gnfonym rozrywek pasat.erom od­
pow;iednle towarzyszki do zabawy, 
\V Legnicy panowie zaopatrzyli sł� 
W delikatesowe artykuły spoży\vcze 
i napoje, po czym szoter .,zorgani­
zował" kobiece towarzystwo - do 
wyboru jedną blondynkę 1 'jedn� 
'brunetkę. 

Dalsza przejatdtka przyczynlla się 
z pewnością do zacieśnienia nowe> 
nawiązanych stosunków towarzy„ 

sk1ch. Szofer wziął kurs na Wro­
cław. Po drodze pa2dZerowie kilka­
krotnie zatrzymywali się 1 odbywali 
orzeźwiające spacery po leśnej kniei. 
Pokrzeplono się zaimprowizowaną 
kolacją L w doskonałych humorach 
zajechano do Wrocławia. Tu odby­
ła się powtórna kolacja w restaura­
cji. Późn\ej uzupe!.Iliono zapasy a­
trakcyjnych wiktuałów I napojów 1 
ruszono do Legnicy. Na auto!;tiradzle 
serdecznie usposobione towarzy­
stwo ulitowało się nad samotnym a­
utostopowiczem i zabrało go do 
swego wozu, gdzie został mUe przy­
jęty I ugoszczony winem. 

Koło Budziszowa dwie pary Z1'­
wu opuściły wóz, by nabrać w płuc.\ 

(Dokończenie na str. 2) 
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Beniaminek miastu serdeczny 
Znaleźliśmy się pod samą ko­

pułą rozgrzanego słońcem da­
chu, na czubku piekielne.i ma­
szyny, dorównującej wysokością 
dwupiętrowemu budynkowi. 
Spojrzenie w dól przyprawia 
o zawrót głowy. a jednocześnie 
nasuwa skojarzenie, których 
tam, na dole, daremnie szuka­
łem. Coś tu jest z tka!nJi - i coś 
jest tu także z fabryki Instru­
mentów lutniczych. Brak tylko 
rytmicznego stukotu i ,  kłócących 
się ze sobą dźwięków. Są za to 
różnowymiarowe druty rozpięte 
na tysiącach szpul, ginące w 
czeluściach tych lcilkunastu gi­
gantów zamontowanych czubka­
mi do szklanej kopuły dachu. 

Plenum KP PZPR 
w Legnicy 

Na plenarnym Posiedzeniu KP' 
PZPR w Legnicy w dniu 5 września 
dokonano analizy 1 oceny wyników 
gospodarczych przedsiębiorstw prze-­

mystowych I handlowych państwo• 
wych oraz spó!dzlelczych w I pół· 
roczu br. w obradach uczestniczyli 
kierownicy przedsiębiorstw 1 zain­
teresowanych wydzJotów Prezydiów 
Rad Narodowych. Plenum podjęło 
uchwalę zmierzającą do poprawy 
"4.1skatnik6w ekonomicznych przede 
wszystkim tych przedslęblorstw, 
które nie wykonały planów I pólro• 
tiza. 

W tych giganty=ych, a zara­
zem jakże zegarmistrzowsko pre­
cyzyjnych maszynach tysiące 
niekończących .się metrów drutu 
pławi się w brązowym la ierze, 
przechodzi setki annych .,tortur" 
i traci na zawsze swój złotawo­
żólty kolor. Zanim jednak prze­
wody nav..inl�te na pokabych 
rozmiarów szpule z etykietą 
Fabryki Przewodów NawoJo­
wych w Legnicy, ·zawędrują· do 
50 przedsięb'orstw w całym kra­
ju - pracowniey kontroli tech­
nicznej przeprowadzą drobiazgo­
we pomiary. Bo te -druty muszą 
mieć określoną średnicę, bo na­
łożona na nie emalia nie może 
łamać się, odpadać, bo ta ema-
1-ia ma spełnić rolę izolacji, -
a drut - przewodnika prądu. 
Jaki tam zresztą drut? 

- Nasza fabryka produkuje 
obecnie przewody nawojowe 
o średnlca.(:h od 0,1 do 3,5 mm, 
a w pr2yszlości chce wytwarzne 
także druty o trednlcy 0,05 mm 
- informuje mnie główny tech­
nolog, inżynier Henryk Bań­
kowski. 

Te średnice oznaczają efekt 
koi'lcowy i cel ostateczny: mie­
dziany drut grubości włosa po­
kryty emalią. Na początku zaś 
jest surowiec - nieforemne 
krążki miedzi, których pełno w 
fabrycznych magazynach, a któ­
re jeszcze dzisiaj sprowadzaroY 
z Holandii, Angliii i NRF, Pl'O­

wadząc jednocześnie wespół z 
'inżynierami legnickiej Huty 
Miedzi usilne starania o to, aby 
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dmportowaną miedź zastąpić 
własną - krajową. Związane to 
jest z udookonalenlem procesu 
rafinacji mledzi, �1)i:owadze.piem 
zawartości tlenku do minimum 
dopuS'l:czalnego przy wytwarza­
niu l{lk cienk!kh przewod0w 
nawojowych. Wszystko wskazu­
je na to, że już wkrótce usterki 
te zostaną usunięte i miast z Ho­
!andU, Anglii, NRF - miedź 
dostarczy legn,ick,iej fabryce ... 
legnicka huta. 

Podarujmy sobie złożony pro• 
ces produkcyjny • przewodów 
nawojowych (odtlenianie miech.i, 
przepusz·czanie Jej przez prze­
różne ciągarki - z mnostwem 
diamentowych krążków po 3 ty�. 
zł każdy - i emalierki) a tutaj 
opiszemy rzeczy radosne: 

Z końcem 1957 roku przystą­
piono w Legnicy do adi;ptacji 
pod przyszłą fabrykę przewodów 
nawojowych starych, rozbebe­
szonych budynków przy ul. Woj• 
ciecha. Już 5 miesięcy potem <re­
kord absolutny i dotychczas nie 
pobity) zakład rozpoczyna pro­
dukcję pierwszej partii przewo­
dów nawojowych. 

Produkowaliśmy w tym 
czasie ó wiele mniej w ciągu 
miesiąca. i,iż obecnie na dobę -­
zwierza się dyrektor fabrylcl p. 
Zdzisław Franusz, A z kolei 
uzupełrria: 

- Dz.l.slaj na.sz clą,gle rozbu• 
dowywany za.kład stał się mij-. 
większym producentem przewo• 
dów nawoj-0wych w kraju. Po• 
zostawiliśmy daleko za nami 
Czechowice i Kraków. Przekro• 
czyliśmy tak zwaną „barierę 
dźwięku"; osiągnęliśmy 50 pror. 
produkcji docelowej. 17 grudn!a 
br. nastąpi oflc.lalne prr.ekazame 
zakładu do eksploatacji. 

Zdumiewająco szybki jest roz· 
wój fabryki. Z 232 ton przewo­
dów nawojowych wyprodukowa­
nych w 1958 roku do 2.413 . t<;>n, 
jakie zamierzono w roku biezą· 
cym. Za 4 lata zakład ma wy­
tworzyć 5 tysięcy ton przewo­
dów nawojowych, a w przy­
szłym 1oku rozpocznie ich eks­
port. 

Dotychczas zainwestowal>iśmy 
w bu-dowę fabryki przewodów 
nawojowych około 100 milionow 
złotych. Suma ta za trzy lata 
zostanie zamartyzowana. Obli· 
cza się. że po całkowitym uru· 
chomleniu produkcji, zakład 
przyniesie gosl)()darce narodo • 
wej 6 milonów dolarów zyskll 
rocznie! 

- Fabryka nasza w latach 
1964--68 zostanie rozbudowana 
2,5-krotnie I zatrudni 2 tysiące 
pracowników - zdradza nam 
wstępną koncepcję rozbudowy 
zakładu dyręktox: Franµsz, 

- Począwszy od przyszłego 
roku przystąpimy do produkcji 
drutów w oprzędzie d linek wy­
ookiego napięcia. Przestaniemy 
importować lakiery syntetyczne 
z Austrii, zastępując je krajo­
wymi - dorzuca inż. Bańicow­
ski. 

Rzecz jasna. że sukcesy nie 
przy,zly same. $wiadczą o tym 
no,ve projekty opracowane do• 
ty�hczas przez komórkę racjo­
nalizatorską

1 . których 60 wp10-
wadzono JUZ do produkcji. 
(Dzięki tym projektom zakład 
zaoszczi:dzil 800 tys. złotych, 

I wydajac zaledwie 80 tysięcy), 
Usprawnienia te są przede wszy• 

1 
sklm d'.lliełem inż. Henryka Ba11-• 
kowskiego, Inż. I{azimlerza Gry• 
Ra, Józefa Malchara, Jana Gizy, 
J. Jaśkiewicza, S. Pudełko. 
$wiadczą one ta1cże o dużej tro• 
sce, jaką dyrekcja fabryki ota­
cza racjonalizatorów. 

- Naszym obecnym zamie· 
rzeniem jest zmniejszenie bra­
ków z około 13 proc. do 6 proc. 
Chcemy zl>liżyć się do osiągnięć 
ZSltR w tej dziedzinie, gdzie 
braki nie przekraczają obecnie 
4 proc. Wierzymy, że uda się 
nam to osiągnąć poprzez dalsze 
szkolenie załogi, a także poprzez 
kolejny wyjazd naszych spec.Ja­
listów do ZSRR po naukę - no­
tuję wypowiedź inż. Bańkow• 

(Ciąg dalszy na �tr. ,2) ------------

W obecności licznie Zebranej dziatwy szkolnej, nauczy­
cielstwa i społeczeństwa Legnicy 9 września br. nastąpiło 
uroczyste przekazanie P ierwszej Szkoły Tysiąclecia w na· 
szym mieście, 

Nauka 

Do zebranych przemówił przewo<ilnlczący Prezydium 
MRN mgr Kazimierz Gryglas7,ewskl, po czym w imieniu 
Wojewódzkiego Społecznego Komftet.u Fun(luszu Budowy 
Szkól i Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu 
uroczystego przekazania szkoły dokonał poseł na Sejm 
Józef Toczek (na zdjęciu z lewej), serdeczne życzenia ucz· 
niom i nauczycielom pierwszej Tysiąclatki przekazała po· 
sianka Ziemi Legniclciej Maria Hulajcw. 

w Tysiqclutce 

1 sierpnia 1959 roku na plac budowy Szkoły Tyslącle• 
cła przy ul. 22 Lipca wjechał ekst,:awator, a 4 grudnia tego 
roku odbyła się uroczystość wmurowania aktu erekcyjne­
go, w czasie którego przemawiał przewodniczący MRN 
mgr K. Gryglaszewski (zdjęcie górne). Dziś picl"wsza Ty­
siąclatka jest już we władaniu młodzieży i jej wycbowaw• 
ców (zdjęcie dolne;. fot. A. Wacławek 

rozpoczęta ! 
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Młody nożownik ·  
za kraikami 

Przebywający 3 września br. na 
dożynkowej zabawie w Przybkowie 
plęd�les'.bkllkuletni Stanisław O. 

poczuł naraz wybitną potrzebę za­
latwlcnla całkiem prozaicznej czyn­
ności fizjologicznej. Udał się w�ęc na 
dwór. Gdy przechod2ił przez po­
dwórko nagle został potrącony1 ko­
pnięty w pośladek i na dodatek u­
derzony pięścią w twarz pr2.ez popi­
jającego z butelki piwo - dobrze 
już podchmielonego - 19-letniego 
Janusza Klata. 

- Poczekaj, ty szczeniaku, tylko 
-się załatwię zaraz ci tu pokażę -
odgrażał się też lekko podpity Stani­
sław o. 

Krewki młodzieniec nie czekał. 
Szybko wypił piwo, cisnął za sie­
bie pustą butelkę 1 wszedł na sa­
lę. W chwil� za nim wpadł posz.u­
kujący go Stanisław o. Ody starszy 
człowiek poskarżył się znajomym, 
j.ak został przez młokosa potraktowa­
ny, c1 !'Uszyli za winowajcą. Dopadli 
go na zatłoczonej sali. Ktoś uderzył 
go pięścią w twarz, ktoś Jnny ko­
pnql. Janusz Klata uciekł wlQc szyb„ 
ko na podwórze I wszyocy byli 
przekonani, że cała swsntura skoń­
czyła slt::, 

Jednak będący również na zabawie 

syn Stanisława O. li-letni Stefan, 
gdy dowiedział się że „ojciec do­
stal'i, dopadł zdenerwowany do 
Janusza Klata pytając, za co ojca 
pobU. 

- Chodf bliżej pogadamy - od­
powledzlał zagadnięty i zaczął wy_co­
fywać Się powoli w nleołw!etloną 
część podwórza. Stefan O. postępo­
wał wolno za nim. �araz, gdy obaj 
skryli się w mroku, zebrani usłysze-
1! odgłosy bójki. Gdy podbiegli bli­
żej Ste!an O. leżał na ziemi z czte­
rema poważnymi ranami, a Janusz 
J{lata rzucił się z noże-m w re:ku na 
Ludwika U., za.dając mu cios w po­
liczek. 

w tej chwili obiecujący 11nożow­
nik'' znajduje się w areszcie. Nie 
jest to jego pierwszy chuJigailski 
,vyczyn. Jak poinforrr,owall nas pro­
Wadzący dochodzenle funkcJona!llu­
szc Komendy Powiatowej MO, u­
przednim jego popisowym numerem 
było wyniesienie wraz z kolegami 
wieczorem na szost: olbrzymiego ka­
mienia, który trudny był do zau­
ważenia nawet dla kterowców pojaz­
dów z silnymi światłami. Omal nie 
doszło wtedy do klll<u poważnych 
kraks. te. 

Szalona �skapada 
(Dokońozonle ze sir. 1) 

Je§nego powietrza. Autostopowicz 
zo1tal w samochodzie z kierowcą, 
który w tym czasie przezornie ze­
kryl gazetą tylną ttbllcę rejestra­
cyjną wozu. Po chwili oble kobiety 
wyb1egly z lasu, wskoczyły do sa­
rnochodu, który błyskawicznie ru­
ezyl I pomknął w stronę Legnicy, 
pozostawiając w lesie obu spó!dziel­
ców. Porzuceni wielbiciele spostrze­
gli brak sporej sumy pieniędzy po­
branych w Banku 1 z rozpaczą w 
sercach udalt się piechotą do domu. 

Tymczasem w Legnicy autostopo­
wicz złożył swym nowym znajomym 
\\rlzytę w ich domu, gdzie udało 
lnu się ukryć w klestenJ fotografię 
ledncj z gospodyń 1 zanotować da­
ne z dówodu osobistego drllglej. 
Nast�pnego dnia rankiem Anna J. i 
Genowefa Ł. wyjechały na „gościn­
he w-ystępyu do Darłowa, zaś auto­
stopowicz udał się do Komisariatu 
MO, aby podzielić się z funkcjo­
harluszaml MlllcJl wrażeniami z 
ostatnich kilkunastu godzin. Mili­
cja szybko zainteresowała się relacją 
diielnego wędrowca i bez trudu od­
szukała bawiące nac.1 morzem podej­

rzane kobiety, które, jak się okazało 
prowadziły tam bardzo kosztowny 
tryb zycla. 

smutny epilog zabawy rozegra się 
niebawem przed Sądem. zet. 

Ohydny gwałt 
0-letn·a G. bawiła się przy ul. Ko­

ściuszki. Naraz podszedł do niej 
młoC:.y (oknło 23-letni, ubrany w 
b:a!ą koszulę I ciemne spodnie) m�t­
czyzna 1 wr,:czaJqc paczkę cukier­
ków oraz obiecując czekoladę za­
czqł nama\\'lać dziecko aby udało się 
za nim. ' 

O!Obnlk ów wprowadził do piwnicy 
po■łusznle Idącą zn nim dzlewczynl<ę 
1 tu dokonał no niej gwałtu. 

Wlaaze śledcze II komls�rlatu MO 
energicznie zabrały slę do dtlol'!, 
Mamy nodzleJę, że wkrótce zwyro-' 
dnialca spotka t:!lslużona kara. Ze 
swej strony �peluj<!my do tnatek1 a­
by Frzestrzcgały t'lz"ieci przed zawie­
raniem znajomości z Oodejrzanymt 
oSOllllik�ml.. g, 
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Beniaminek 
miastu serdecznv 

(DokońC'zenie ze str. 1) 

skiego i rozmyślam 
następujqcej: 

o rzeczy 

Skomplikowany cykl produk• 
cyjny wymaga od pracowników 
nie lada um1ejętnośc1. Wysokich 
kwalifikacji. Z tym w fabryce 
nie jest najgorzej, ale i nie na.1-
lepiej (90 proc. pracowników 
nie przekroczyło jeszcze 30 roku 
życia. a .\O proc. załogi stario­
wią kobiety). Prowadzi się stale 
kursy. Sporo pracowników 
kształci si� zaocznie w techni­
kach. Zakład ma swoich stypen­
dystów ua wyższych uczelniach 
technicznych w kraju. Nowo an­
gażowani pracownicy prze::hodzą 
trzymiesięczny staż - i dopi:?rn 

Protestują 

przeciwko wojnie 
u sierpnia w prteddzień napdcł 

Niemiec hltlerowsklch na Polskę od­
był się w Chocianowie na placu 
Wolności wlec mieszkańcówt któ­
rzy zaproli!stowel1 przeciw knowa­
nibm agresor6W, Minu tą c1�zy ucz­
czono paml�ć poległych w II woj­
nie światowej, a w Imieniu Miejskie­

go Komitetu Frontu Jedności Na­
rOctu przemówił do mieszkańców 
Marian Studniarski, dyrektor 
FUM-u Choclanów. 

Wis. 

Zasadnicza Szkoła 
Dziewiarska 

w Legnicy 

Przy Zakładpch f'rzemyslu 
D1.liewiarckiego „Milana·' w Legni 
cy uruchomiono pierwszą w na­
szym mieście Zasadmczą Szkołę 
Dziewiarską dla pracuJących. W 
szkole tej rozpoczęło naukę 80 
młodych dziewcząt i chłopców. 
Do ich dyspozycji dyrekcja za­
kładów przekazała dwie, piękne 
sale lekcyjne oraz „apewniła 
praktykę w obu zaJdadnch dzie­
wiarskich w naszym mieście. 

Inicjatywa „Milany" cieszy nas 
nie tylko dlatego, że LE"gnica jest 
drugim ośrodkiem dzie·.v1Mskim 
w Polsce, ale również dlatego, 
ze nasz przemysł ciągle wzboga­
ca się w coraz nowo<;ześnlejszy 
sprzęt, a to pociąga za sobą ko­
nieczność po.e:ladania wysoko 
wykwalifikowanych kadr, 

Nauka w szkole będzie trwała 
3 lata, a jej uczn'lclW1l;e są pełno­
prawnymi pracownik:..mi „Mila­
ny''. 

Na rozpoczęole 11owego roku 
szkolnego przybyli przedstawicie­
le Kuratorium, Zjednoczenia 
Przemysłu D2liewiarsklei;o, Partii 
oraz dyrektcrzy za.¼:ładów dzie­
Wiarskich. 

(ren) 

po tym okresie mogą pracować 
samodzielnie przy maszynach. 
(Za.roblti pracowników fizycz• 
nych knuittuja, się w granicach 
od 1.200 do 2.too złotych mie­
sięcznie). Ale brak jeszcze sta­
bilizacji załogi. Od czasu do 
czasu odchodzą ci, którzy nie 
mogą podołać stawianym i m  
wymogom. Nie byłaby to wlelka 
strata dla znł<>gl, gdyby nie fakt, 
że trudno przewidzieć. czy nowo 
zwerbowani pracownlcy pobrafią 
ich lepiej zastąpić. I gdyby n;e 
to. że nowych pracowników 
trzeba uczyć od początku skom• 
plikowanej produkcji. 

Tymczasem w Fabryce Prze­
wodów Nawojowych zaciera się 
granica między pracą fizyc,.nq, 
a umysłową. Tu za c-!.low1eka 
pracują maszyny, które co praw 
da potrafiły ustabilizować je�o 
wysiłek, ale n•ie potrafią za 

.niego myśleć. Precyzja grani• 
czqra z zegarmistrzowskim fa• 
chem, produkcja nie pozwala­
jąca na milimetrowe odchylenia 
- zmusza ludzi do nauki. I ci1y­
ba dlatego już niedługo Fabry­
ka Przewodów Nawoiowych bę­
dzie miała najbardziej skon,;;o­
lidowaną załogę, godną posia­
danych maszyn I godną prze­
mysłu XX wieku. Załogę któ­
rej każdy pracownik już w bie­
żacym roku wytworzy przewo­
dów nawojowych za 380 tys. 
złotych. a w 1965 r. za 425 tys.; 
złotych. 

:fot. R. Nader 

* 

- Tale więc niepostrzeżenie 
do grona potentatów legnickiego 
przemysłu. chwalących się naJ -
większą produkcją w kraju (po 
fabryce fortepianów, hucie mie-

dz!, winiarni) przybył Legnicy 
jeszcze jeden zakład - najmłod­
szy, beniaminek miastu serdecz­
ny, Fabryka Przewodów Nawo­
jowych. 

Serdecznie witamy! 

ROMUALD NADER 

Czytelnicy pis� 
Szanownd Redakcjo! 

/..rtykul p. Wctclawka w spr'1Wie słabego postępu robót na 
buaowie osiedl.a w Rynku w.ik.azuje p-rzyc?yńy, które stan 
ten spowodowały. Chciałbym jednak zwrócić iiwagę na jed­
ną najbardziej istotną przyczynę, (która nie znalazła odbicia 
tv artykule), a mianowi ie: sprzęt ciężki. Sprzęt ciężki d,o­
starczony na budo.,;,•ę obsługiwany przez Wroclawslcą Ba­
zę Sprzętu, .zawlóc.l. na całej !inii i w pierwszym rzędzie spo­
wodował opóźnienie robót. 

A wyglądało to tak: 
Zaczęli w Rynku kopać fundament, 
już od początku zrobt! się zamęt : 
Stoi koparka, bo pękła lina, 
a drugiej nie ma. Czyja to wtna? 
W:ęc te'lefo,iy mkną do Wrocławia ... 
Stoi koparka - nikt nie naprau;ia. 
Kln,ie pan kierownik - obok Sledziówek 
co o tym powle Redakcja cala, 
jeśll kopal'ka wciąż będzie s'a.la. 
A kied11 brakło j1tz mu ołówka ... 
Pattzy, z Wrocławia jedzie c1olówka, 
a z niej wy•.'<Ldt-1 czterech monterów, 
jeden robotnik, trzech inżynierów. 
Rażd11 z fachowców ma gęstą minę, 
za dwa tygodnie założą linę. 
Lina gotowa. Jui odjechali, 
a tu panewka któraś się pal!. 
Stoi koparka - nikt nie naprawia, 
rzn.ów telefony mkną do Wrocławia ... 
Klnie pan kierownik - gruzie ołówek, 
no bo pomyślcie - obok Slędziówek. 

Stanisław Orlowski 
pracownik PPT Legnica 
Legnica, dnia 20.8.61 r. 
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Znamienne dowody 
postępu 

Bank Inwestycyjny. Nazwa in­
stytucji wszy:,tkim znana, ale 
o działalności i zadaniach tego 
banku wiemy raczej niewiele. 
Ponieważ w dniu 1 sierpnia br. 
powst.al w Legnicy Oddział Ban­
ku Inwestycyjnego, warto c'hy­
ba pokusić się o probę krótkie­
g,., zaznajomienia naszych czytel­
ników z pracą tei ważne1 pla­
cówk·•. której istnienie świadczy 
0 stałym ,<'dnoozeniu rangi na­
SZf'l;O miasta. 

Bank !inwestycyjny otrzyma! 
tymczaqowe pomieszczM1ie przy 
pl. Sł,w,iań�kim. Zal•>l'!ll składa 
się z 15 osób, w fym kilku pra• 
cowników przybyłych z innego 
te,·Pnu. 

Szukaiac drzwi gabinetu dy­
rektorskiego wyobrażam sobie. 
że zastanę tam starszego pana 
koniecznie łysego i tęgiego. Je­
stP.m trochę za$koczona kiedy 
zza biurka wstaie na moje powi­
tanie bardzo jeszcze młody czło­
wiek (szczupły i z bu.mą czupry­
l'la) dyrektor Włodzimierz Zbróg. 

Na wstępie proszę dyr. Zbróga 
o w.viaśniMle, .1Rklo okoliczności 
podykt">wałv nowolanle do ty­
ci!\ Oddziału Banku Inwestycyj­
nel?o w Legnicy. 

O uruchomieniu tel!o oddziału 
zadecvd"wał m·zede • wszystkim 
poważny rozwój przemysłu � re­
jonie Legnka - Lubin oraz dal­
sze �rspektywy TOZW<)jowe znaj­
dującego sie tutaj oorodkĄ mle­
dziowe . .!o, którego centrum �ta­
nowi Legnica. Stwouenie tego 
oddziału , ,możliwi nam nawią­
zanie ściśleJ�ze1 współpracy I 
bliższe�o kontaktu z ;:,rzedsiebior 
stwami inwe�tujacymi, zapewni 
wnikliwa analizę po<l.epnowanych 
tu 1.11mierzeń lnwestycyjnvch, 
:Controle I orenP cP1tm'05CI lnwe­
stowani11 it.d. Bedzlemy również 
snelnhli role de-radców I opinio­
dawców w zakresie r;nansowa­
nia iowe,;tycii prow3d7onych 
przez władz„ tenmfrwe. kt6re w 
zwi,;,1.ku z decentra llzacją zarzą­
dzani\\ otrzymały, znacc�ne upra­
wniert\a gosnodPrcze. Niemałą 
korzyści'ł bę,;l>.ie takie nrzy­
si:iieszenie obr<>tu środkami 
p/Rtniczyn"i. z)/ltWidOWAnie ko-
AZÓW deli-�acii służbowych 
do Wroc1awia zaoszcze-
dzeniP cMsu pracowr.ików. od­
bywa iRcych dawniei nieustanne 
podró-i:e do Banku Inwestycyjne­
izo. Rtowem stworrono nam i leg­
nickim pr>.edsiebio!"'twom leo­
sze warunki tm1cv d111 O'llągnl� 
cia leoszych jej wvnfk(iw. 

- A pro� - wyn'iti. M<>7..e 
z-echce pan dvrpktcr oowiedz;�ć 
nam ie<:zc7� ki11ca c.J,')w o e�ól­
T>ej działalności Banku Inwe­
stvcvjnP.Jto i w!a4njr, <' r,sl�ga­
nych efektach czyli wyn;kach. 

Spróbtiie określić na •ze z;,cl•­
nia możliwie naiol'06c1PI. Otóż 
poleJtaia one przede wszvst,kim 
T>a wlaściwvm grom11dzeniu I ra­
cioinalnym wyk0rzystywaT>iu śr"d 
kńw finansowych na inwestycie. 
AbY to zapewni<'. Rank Tnwestv­
c;•inv ma za Mda-nle cwwać n•d 
w>a�ciwym wykonvwaniPm pla­
nów lnwestvcvjnyeh. l',0<1,t i 0cc 
nia� ◊"iae:nlety {17iPki inwe.stv­
cjnm W71l"Ost pr0dukc li .  wzro�t 
wvda inoecl pracv I obniżl<e kosz 
tów w;vtwarzani/ł - a WiPc cm­
wać n�d w;,rost"rn O"�hr.,-l\l na-

TOdowego, który jest źródłem 
lepszego zaspokojenia potrzeb 
materialnych i kulturalnych spo­
łeczeństwa. To jest nasz główny 
cel, do którego prowadzą rozmai­
te drogi przyjęte w polityce in• 
westycyjnej. 

Dalej dowiedziałam się jeszcze, 
że Bank rr.a prawo r,ie dopu:icić 
do realizacji zbędnych (Jego zda­
niem) lub nieuzasadnionych in· 
westycji, badać celowość inwe­
stowania, przeprowadzać analizę 
możliwości produkcyjnych przed­
siębiorsbwa dla określenia jego 
po!Jrzeb ińwe;;tycyjnyct, itd. Sło­
wem wpływać na poprawę pro­
cesu Inwestowania. 

N a zakończenie dyr. Zbróg 
infc,rmuje mnie, że Bank prowa• 
dzi administrację sprzedaży dom­
ków jednorodzinnych, któ1·ych na 
terenie legniclrnn i lubińskiim 
sprzedano już 315. Reflektanci 
na nowe domki będą oczywiście 
także klientami Banku, który 
udzieli im odpowiedniej pomocy 
finansowej. Również spółdzielni• 
m1es2lkanlowa będzie miała jaś­
niejsze perspektywy rozwoju, ko­
rzystając z k.redytu bankowego, 

Serdecznie żegnam dyr. Zbró­
ga życząc kierowanej przez niego 
placówce, aby rachunek ekono-

. miczny, który z pewnością bę• 
dzie arbitrem w wielu proble­
mach inwestycyjnych, przyniósł 
naszej gospodarce jak najwięk• 
sze korzyści. 

Mól rozmówca z kolei pro&l:. 
- Przypomnijcie na lamach wa­
�zej gazety wszy�tklm przedsię• 
biorstwom, aby przyspieszyły óru 
gi etap rewizji inwe.stycj.i I 
wzmocniły dzia!aln�ć komisji 
do tego powołanych. Na tę kam­
panię kładziemy obe<.:nie szcze­
gólny nacisk I spodziewamy się, 
że przyniesie ona poważne . dla 
g<lspodarki państwowej efekty, 
Dlatego chcielibyśmy bardzo. aby 
na tutejszym terenie przebiegła 
ona bez specjalnych trudności. 

Ten bankowy apel zgodnie z 
obietnicą dsną dYrekcji Banku 
Inwestycyjnego, chętnie pru,ka­
zuię, dedykując go przedsiębior• 
stwom inwestującym. 

K .F. 

Juki las czeku 
leRnicKie tramwaje? 

W I półroczu br. legnick!P 
tramwaje I autobusy przewiozły 
6,5 rniliOIJla pasażerów, podczas 
gdy 5 lat temu Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne prze 
wiozło tylko 6 milion.'.,w w _cią­
gu całego roku. W ch,v\ll 0bec­
nei najbardziej uczęszczaną li­
nią tramwajową jest .,Jedynka". 
a autobutową - llnia .. B'', NaJ­
więl<.szy ruch panuie między 
godziną 6, a 8 rano. 

Miejskie Przedslęb'<'Tstwo Ko 
munikacyjne w Legnky dyspo­
nuje obecnie 24 wox.ami tram­
wajowymi, 6 przyczepami, 24 
autobusami i kilkom& taksówk.a­
mi. 

Wandalizm wśród taksówkarzy 

Autobusy mają przed sobą 
dużą perspektywę rc,woju. Z 
czasem staną się głównym środ­
kiem komunikacyjnym. W związ 
ku z tym przy ul. Chojnowsl<leJ 
zbuduje się wielką ,aje-zdnię, 
która pomieści 80 wwów a11l<>­
busowych i 40 taksówek. In­
westycja pochłonie 12 mll!ooów 
zł. a do jej budowy przystąpi 
się w 1963 roku. Pny zajezdni 
będzie pracował takze warsztat 
naprawc1.y. W chwil! obecnej 
sporządza się dokum�r.tacJę. 

A co z tramwaJRmi? Czeka 
je stopnio-wa llkwldacja, Stopnlo 
wa, bo legnickie tramwaje będą 
nam Jeszcze wiem e służyły 
prze-z 10 lat. Tak długo, llż wy­
eksploatuje sle ZUl)t'mie tabor 
i tory, 

Taksówki w źyc!u codziennym 
świadczą c�nne tislu.gl, pozwala­
ją na szybkie załatwienie wielu 
poważnych spraw. Trudno wyo• 
braztć dziś sobie istnienie więk­
szego skupiska ludzi bez po;az­
dów mechanicznych. a więc rów­
nież I bez taksówek. 

Be .. �i:rzecznym jest fa,k. od­
grywania poważnej -roll komuni­
kacji miej&'kiej ta/(,8ówek i tak• 
s6wk.arzu. 

W naszym mieście tabor �amo 
chodów osobowych trudniących 
słę 2awoclowo przewozem pasa­
żerów liczy niewiele powyżej 
100 numerów. Wśród ludzi pet­
niącyd, f1mkcje kierowców tyt:11 
pojazdów S1Wty'c11my znających 
swój zawód I solidnie wykonują­
cych. swoje obowiązki. Wiado­
mym jest, że taks6wkarM po­
ważnie wlaczyli s!� do udziału 
w kampanii wyborczej, wiemy, 
że taksówka1·ze zadcklarowa:t 
dużo godzin jazdu i k!Zometrciw 
w czasie trwania przygowwań 
do obchodu .,Dni Leanicy", wie­
m.i}, że !udzie ci chętnie poma­
anjry innum. kt6,·z11 uleg!! nle-

uczetllwum. w11oaakom, Przukla• 

dów jak najbardziej poz11t11w­
nego wkładu tych. ludzi w budo­
wę n.oweao życia mcżna przy 
taczać bardzo wiele. 

Ntestetv, obok tych. pozytywriw 
występujq negatywv, do 'ctó­
rych należy odnieU się z w11-
1'azem pełnei;o 1 otępienl1. Po• 
twierdzeniem słuszności tych 
słów niech. będą ponliej przyto­
czone przuklady: 

W du.tu. 8 LJ,pca br. w 11odzt. 
nach. popoludnlowuch, do,ć lic::­
na orupa mieszkańców była. 
śwlacłlctem ord1111arnej ch.ultoań­
sklej a,w1ntur11. która ml�l11 
miejsce w samum centrum LeQ­
nlc11, na postoju taksówek ,,, 
Rynku. Sprawcą zajścia bvl k.ie• 
l'owca taksówki nr 39, kturv "­
zu.rpowal sobie. że upow4:tnion1i 
jest nie t11lko do dokonania s11-
mos1ldU ale ,·ównleż wukonania 
swojego btutalnego wyroku. 

Bez względu na motywy za1-
ścta n.le nie upoważniało teao 
rozjuszo.nego osobnika dn zada • 
wania kluczem .•amochodow11m 
dość poloożnvch rozmla.ró11, ko­
lejnych udetzeń dwom obywate­
lom, z których. jeden zor:Cl.l po-

bity do krwi. Szczęściem teco 
awanturnika bulo to, że w pobli­
żu nie zna}do1fal się funkcjOTl(< • 
riusz MO, a podnym i:;ożałowil·· 
nia jest fakt. że kle,-owc)/ z p,?­
zostalych taksówek me stara!! 
się uśmierzyć wulgarnych, awan­
turniczych i bestinlskich poczy­
na,, swojeao kolegi. 

Wypadek ten nie je�t odosob­
niony. Znane i głośne są przy­
padki chęci dokonania fiWallu 
na przewożonych pasażer/cach: 
wiaclom11m jest, że niektórzy kie­
rowc11 współdziałają z paniami 
n.ie budzącymi swoją powierz­
chownością zaufania, znane są 
wypadki współdziałania. (mote 
nic&wiadomeao) z przeslcvcr1ml 
dokomijacumi' wlammi. nie mu­
tciąc o karygodnym tralct:;waniu 
klientów. lekceważeniu prz11ję­
tych zamówień telefonic3'ny�h 
itp. 

Tolerowanie w dalszym cią :u 
postęi;owania koridujqcego z o­
bowiązuj4cymi aktami norma­
tywnymi. może okoz11-ć sie u, 
przyszłości plagą, 1ctórej zwr.l­
czenie będzie wymaoalo i:,owaz­
neao nakładu pracu i środkcw, 

Kon!ecinvm zatem wydaje !ię 
,bezzwłoczne szukanie dróg pro­
fi/.aktycznego zapobiegania sze­
rzącym się wypadkom oraz moc­
ne napiętnowanie i w11cląganie 
surowych. konsekweMjl w sio­
sunku do popelnla;/(lCJICh. wykro­
czenia, 

Same orgaM folgania nie są w 
stanie całkowicie wykorzenić 
sze-rzącego &!ę zła, ale pozytyw­
ne rezultaty będą zapewnione, 
jeżeli akt11wnie wl4czy się wu„ 
dział Komunikacji PMRN (1dc­
rowca taks6w'ci nr 39 3tara się 
o uzy&kanle koncesji) i .iarząd 
zrzeuenia tak3ówkarz,, oraz ca­
le społeczeństwo przez bez­
zwl.oczne ujawnianie chtt!ir,a;n­
skLch wybryk6w. Tę nleliczną 
grupę Mltźy wyeliminować ,,. 
środowhka, ponieważ P3UJe orta 
dobrą op�nłę pozostałym solid­
nym milujqcym swój zaw6d 
kieł'owcom tdk.tówek osobowych. 

Społeczeństwo legnickie nie 
życzy sobie, ażeby wśród ta1<.­
sówka.rzy bezkarnie grasowali 
wanda te, 

DĄB 

(lemll) 

Na kursach 
prganizowanych 
przez LPZ 

zdobywają prawo jazd� 
Obecnie w LPŻ w Legnicy 

trwa kolejny kurs samochcdo­
wo-mot.ocyklowy, na który uczę­
szcza 40 ooób. Jest to z kolei 
13 kurs tego typu zorganizowa­
ny przez LPż w bieżącym roku, 

Kierown,lk - p. Gołębiowski 
informuje nas, że w roku bie-­
żacym dzięki kursom organizo.. 
wa·n;,m przez LPŻ prawo jazdy 
zdobyło iuż 520 osób, 

(rer.) 



WIADOMOSCI I;EGNICKIE 

MHD uruchoffl 
nowe sklepq 

W Złotoryi 

chcq czyluć 

Ni'emal kaida kawiarnia ma 
swój kącik prasowy. Gokte mogą 
tu znaleźć parę dzienników i ty· 
godników, aby poczytać przy ka­
wie. W Złotoryi panują inne zwy­
czaje. Powszechna Spóidz!ełnla 
Spożywców już blisko 5 lat pro­
wadzi kawiarnię w budynku Po­
wiatowego Domu Kultur11, a je· 
szcze nigdy nie było tam ant jed· 
nej gazetki. 

w Złotoryi i Chojnowie 
Ml,1skl Handel Det�liczny 

Istnieje w Złotoryi dopiero a 
miesii:cy. Prze�sięblorstw0 wy­
szło bardzo prędko z okresu 
raczkowan:ia I rozwinęło się w 
powa�ną placówkę handlową. 
Na temat pracy MHD rmmawla­
liśmy z jego dYTektorem Tadeu­
szem Zapłatą. 

- Kiedy uchwalą Wojewódz­
kiej Rady Narodowej powolauo 
przedsiębiorstwo tło życia, dy­
sponowaliście tylko domem to­
:warowyrn. Ile sklepów macie 
obecnie? 

- W dalszym ciągu prowa­
dzimy nasz dom towarowy, któ­
ry liczy 7 stoisk z artykułami 
Przemysłowymi oraz mamy w 
Złotoryi 6 sklepów: szewski. elek 
trotechniczny, dziewiarski I inne. 

- ł>l'a pewno n·ie zamierzacie 
na tym poprzestać. Czy przed­
siębiorstwo ma w planie unt­
chomienie dalszych placówek? 

- Tak, jeszcze we wrześniu 
uruchomimy sklep z galanterią 
męską przy ul. Nowotki 31. l.lę­
dzie tu można nabyć szeroki 
asortyment kapeluszy. krawatów 

ZaDliast· fortuny 
wygrał 3 lala 

• • • 
w1ęz1en1a 

,1eszcze w stycznia 1960 roku 
Wpłynęła do Sądu Powiatowego w 
Złotoryi sprawa przeciwko �3-let· 
lłlemu Bolesławowi Trześniowskie· 
;inu. Akt oskarzenia znrzucal mu, 
te jako skarbnik Rady Zakładowej 
przy Zakładach Górniczych „Le· 
11n" ·w Wilkowie· zabrał w celu 
przywłaszczenia 37.840 zł. Pienią· 
[dze te przemaczyl na 'l'oto - Jot-

.,Jedynka" 
na medal 

m,.1 �Liczynepk," I inne są 
liczbowe. ' ' 

Kilka tygodni po wpłynięciu a• 
ktu oskarżenia odbyła się pierw­
sza rozprawa, którq z różnych 
przyczyn odraczano lub przery­
wano. Niedawno sąd wydal osia• 
teczny wyrok. Bolesław Trześniow­
ski został skazariy na 3 lata wię­
zienia oraz pozbawiony na tyleż 
lat praw publicznych I obywatel· 
_skich praw honorowych. 

Warto jeszcze wspomnieć, te 
Trześniowski, mimo, że wypełniał 
i oddawał w punktach tysiące ku· 
ponów, nigdy nie wygrał większ�J 
sumy. W dowodach rzeczowych 
znajduje się walizka z kupona:nl 
i 100-kartkowy brulion z cytrami, 
na które Trześniowski „stawia". 

Lex 

i koszul. Nowożeńców na pewno 
uc•jeszy fakt, że we wrześniu 
powstanie na pl. Wolności sklep 
jubilerski z bogatym asortymen­
tem obrączek, zegarków itp. 

-· Prowadzimy remont lokalu 
przy ul. Wojska Polskiego -
mówi dalej dyrektor Zaplata. -
Powsta.-iie tu niedługo pierwszy 
w osiedlu górniczym sklep s;:o­
żywczy. Będzie to tluże udogod­
nienie �a tamtejszej ludnosti, 
bowiem illcszczędzi się jej czas 
na drogę cio centrum miasta. 

- W Zlot.oryi buduje się dużo 
bloków mieszkalnych, w których 
partery �ą przeznaczone dla 
handlu. Czy otrzymaC'ie jakieś 
lokale w nowym budownictwie? 

- Miejska Rada Narodowa o­
biecuje nam dwa lokale. W 
związku z tym w październiku 
lub najpóźniej � listopadzie o­
tworzymy sklep delikatesowy I 
konfekcyjny. 

- Czy myślłde także o pod­
boju powiatu? 

- Oczywiście. Szczególnie na­
stawiamy się na Chojnów. Jut 
od przyszłego roku zaczniemy 
tam uruchamiać sklepy w loka­
fach z nowego budownictwa. 

- I jeszcze jedno pytanie. 
Pan ie dyrektorze, czy przedsię­
biorstv:o jP.�t rentowne? 

- Jak najbardziej. Przekra­
czamy plany zysków I obrotów . 

A jak z mankami? 

Skłamałbym mow1ąc, źe 
Ich nie ma. Są, ale minimalne. 
Najwy;sze manko - zresztą jl,Ż 
spiacohe - wynosiło 3.500 zł. 

(lemil) 

PSS uważa, że w Domu Kulttt· 
ry jest czyte/n.ia i goście kawiar­
niani mogą tam korzystać z prasy. 

Jesteśmy jednak Innego zdant'n. 
Czytelnia miefo; się na I pt�trze 
I z kawiarni jest tam dość daleko. 
Po drugie - prasy z czytelni nie 
można nigdzie wynosić„ nawet do 
kawiaTni. 

Najwyższy już czas, aby PŚS za­
prenumerowała dla swojej kawiar· 
ni chociaż kitka czasopbm. 

(L. M.) 

Kronika 

partyjna 
Szeregi partyjne w powiecie zlo•• 

toryJskim ciągle rosn4. W ciąr,u 
siedmiu mitsięcy tego roku przi-Ję­
to 295 kandydatów. Jest w tej licz­
bie między innymi 79 robotników, 
37 chłopów, 49 nauczycieli I 43 In­
żynierów i techników. 

W tym samym �zasie 172 kandy­
datów przesunięto w szer�i czlon­
ków PZPR. 

ł.areszcle Złotoryja docze­
kała się porządnego lokalu 
gastronomicznego. Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców 
wyremlmtowała i zmoder• 
nlzowata niedawno restau­
rację nr 1 przy _placu Wol-
ności. • 

W p:erwszej sali urządzo­
no bar szybkiej obsługi .z 
wysokimi stolikami. Druga 
sala posiada normalny sy­
stem obsługi. Natomia.st w 
trzeciej urzątlzono kawiar­
nię wyposażoną w bardzo 
ładne stoliki i krzesełka. 

W Złotoryi myślą o reformie 

W powiecie złotoryjskim czyni ,ie 
przygotowania do nowego roku 
szkolenia partyjnego. ZaJęcia zacz­
ną się 1 października i będą prowa­
dzone w 'IO punktach szkolenio• 
wych. 

'l'ematyka pozostaje br.z zmian w 
porównaniu do ubiegłego r., a wl•jC 
ekonomika przemysłu, ekonomika 
rolnictw� zagadnienin światopoglą­
dowe itp. 

w szkolnictrnie podstarnorngm 

Wnętrze zostało także 
ładnie pomalowane i otrzy­
mało efektowne oświetlenie. 

(lemll) 

225 prosiąt 

w ciqgu roku 
Chlewmistrzyni Weronika Le­

tita .z PGR Osetni<:a w powiecie 
złotoryjskim zasługuje na słowa 
uznania. Odchowr.la ona w cią­
gu jednego roku aż 22� szt. pro­
siąt w podopiecznej chlewni, co 
daje przeciętnie 19 prosiąt od 
�ednej maciory. 

W.D. 

łnspP.ktorat Oświaty l'rezy­
dium PRN w Złotoryi opracował 
już szczegółowy plan sieci szkol­
nictwa podstawowego i zawodo­
wego w powiecie. Przewiduje się 
że w roku szkolnym 1966/67 po­
wiat będzie posiadał 71 szkól 
podstawowych, z tego aż 57 szkól 
o programie nauczania w zakre­
sie ośmiu li.las. 

Liczba nauczycieli wzrośnie z 
362 w roku bieżącym do 500 w 
roku 1966. Szkolnictwo podsta­
wowe do roku 1966 będzie po­
trzebowało około 100 dodatko­
wych izb lekcyjnych. Najwięcej 
izb będą potrzebowały Chojnów, 
Złotoryja I Swierzawa. W związ 
ku z tym przewiduje się v.ry­
bl!dowanie v. najbliższych latach 
dwóch nowych szkól podstawo­
wych oraz adaptacjQ hudynków 
na cele �zkolne w Chojnov.;e, 
Białej, Zamienicach, Rokitkach 
i Grodźcu. 

Do roku 1965 w kaidej gro-
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Ruszyli ramionami. Któryś znów zaczął. � Moj3 Zook� 
Sij: zadawała z tą ich H�ll'lką. �odna dz ewuc.'a. Tyllt? zyc 
z;; dobrze chciała. Swo.1ą kro�eJ trzyrna!Em. A juz ten 
synalek - machnął ręką. 

Odstawił kufel. Wyraźnie nie miał ochoty . na daJ5".ą 
pogawędkę. Inni się nie wtrąc�li. Widać . by.to, z.e wo,Ją si� 
w gadkę z obcymi nie wda'\Vac. Warnck1 nie nalegał, tym 
bardziej, że n.a progu ukazała się zwalista sylwetka Wie-
czorka. · h li' t ł 

- Cóż to się stało, żeście do nas przyiec a • - wo a 
od drzwi. • w __ ,_. 

- Nic się takiego nie stało - uśmie:hnął su:. ar=!- -
Chciałem was tylko o parę informacji poproo1ć ••• 

Teraz szlo już skl2dniej. 
- Nie chciałoby si� lrrzywdtić człowieka . -:  powledz!al 

wolno Wieczorek. - Nie mówię już, ze dz1ec1 wychować 
nie •umiał... Ale choćby ten strajk. D�iwna his'orl9. S-m 
go przecie organizował. Narażał się _wi��j od in,�ych. fo­
nych aresztO"Nali Jego me. I tak s,ę Jakoś b!Yll aw1czm� 
, tym powrotem do Polski zawinął. Jakby wolał z nsmi 
więcej się nie stykać. Może i wszystko w porządku, a może ••• 

- Myślicie - prowokator? 

madzie będzie działała Szkoła 
Przysposobienia Rolniczego. Or­
ganizatorami tych szkól będą 
szkoły podstawowe, kóllca rolni­
-cze oraz k<>la ZMW. 

PrzewiduJe się także zwięk­
szenie ilości pracowni i gabine­
tów pomocniczych w szkołach 
podstawowych. 

Jak nas informuje Inspektor 
Szkolny tow. Kazimierz • Styś -
jedną z ważnych spraw związa­
nych z reformą szkolnictwa jest 
podnoszenie kwalifikacji czyn­
nych nauczycieli. W Złotoryi po­
czyniono w tym kierunku po­
ważny krok naprzód. Obecnie 
na studiach zaocznych różnych 
typów szkól studiuje ponad 80 
nauczycieli.  Przewiduje się, że 
do końca 1�66 roku ponad polo­
wa nauczycieli w powiecie bę­
dzie posiadała dodatkowe kwa­
lifikacje w zakresie studiów wyż 
szych. 

(WD) 

Górnicy-
z ,,Leng' • 

dla PCK 
Polski Czerwony Krzyż utrzymu­

je się wyłącznie ze składek l dota­
cji z zakładów. Pre,cownicy kopalni 
„Lena" zebrali niedawno na rzecz 
organizacji 5.524 1.ł. Vi yróżnił siP. 
przy tym skarbnik, Taaeusz Makar­
czyk. 

Ośrodek Pracy w Wilkowie także 
nie został w tyle I wpłacił na kon:o 
PCK - 2.900 zł. 

(lcmll) 
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- Niby tak, ale to jednak dziwna historia ś:... powtórzył 
uparcie Wieezvrek. 

- Różnie może być. Kto tam zresztą wie? 
Wypili raz.em po kilka absyntów. Wieczorek '.l'Ozkrochma• 

lll się i zaprosił ich na obiad. 

R O Z D Z I A L  XI 

- Schludnie tu u was i swojsko - chwalił Warecki 
Wiecz-0rkową, siedząc nad talerzem dymiącego kapuśniaku. 
Wodził przy tym oczyma po obszernym pokoju, który miał 
coś w sobie z wiejskiej chaty i coś z mieszczańskiego salonu. 
Przy drzwiach migotało krakowskie ,.trzęsienie", za szkłem 
szafy jaskrawił się koralami i wstęgami strój krakowianki; 

- Córkę, widzę, po polsku chowacie? 
-'- .Także by inaczej - odparła z dumą Wi:eczorkowa. Pol-

.skich obyczajów świadoma, choć na obczyźnie od male1\­
kości chowana. Potrafi upitrasić po naszemu. Zna polskie 
piosenki. A jak tańczy krakowiaka! I swój honor zna. 
Z byle kim po kafejkach się nie włóczy, jak ta, nie przy­
mierzając, Hanka Szeligów ... 

- Mama tylko ciągle na Hankę wygaduje - zaprotesto• 
wala wchodząca do pokoju dziewczyna. - Słyszałam już 
od· progu ... 

� Pani się z nią przyjaźnita? - spytał przedstawiając 
się szarmancko Jean. 

- • Chodziłyśmy razem do szkoły, ale jej przyjaciółką od 
serca była zawsze Zośka Kolówna - odpowiedziała rezo­
lutnie Wieczorkówna. 

- Czy to córka tego starego, z którym pop_ijalismy piwo? 
- spytał Warecki Wieczorka. 

- Tak. 
- Chętnie bym ją poznał - mruknął Jean. 
Wieczorej{ zrozum:ał intencję gościa. - Skocz no Wanda 

po Zośkę. Razem skończymy ciasto, a i tobie będzie we­
selej ... 

Zanim nadeszły dziewczęta, Wieczorek zdążył poinformo­
wać gosci, że Zośka chodziła, z młodym Szeligą, a siostra 
Szeligi, Hanka, miała jakiegoś amanta w Brukseli czy 
Antwerpii. 

Przy skromnie się prezentującej, choć ol;darzonej mil� 
buzią Wandzie, Zośka wyglądała _wyzywająco. Pretensi<;>· 
nalnie ubrana, kokieteryjna w kazdym ruchu, wcale me 

_ Wysiedlili go z Belgii za ten strajk -rzucił Warecki. 
-----------:----------

Str. 3, 

Lato już się kończy. A szkoda ... 
fot. Lesław Miller 

Wszystkb o Chocianowi� I 
-�..... .  . 

f UM rozpoczvna budoooof 
Już w 1963 Toku Ila rogu ulic 

Wesołej i Lipowej w Chociano­
wie staną pierwsze 2 :;loki mie­
szkalne wybudowane ze środkó.tt 
inwestycyjnych Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych dla praco­
wników zakładu. 

Do końca bieżącej plęciolatk[ 
bloków takich stal!lie w sumie 
10. W dwupiętrowych blokach 
znajdzie locum 90 rodzin praco­
wniczych w 24Q izt:,a�h. co w 
poważnym stopniu wpłynie na 
polepszenie sytuacji mieszkanio­
wej. 

Zgronie ze wstępnym porozu­
mieniem zawartym z Dyrekcją 
Budowy Osiedli R<:<botniczych 
we Wrocławiu prace wstępne 
Tozpoczną sie już w 1962 r. Roz 
poczęcle budownictwa mieszka-

Nowa szkoła 
rn Chocianornie· 

W dniu września odbyło 
się uroczyste otwarcie roku szkol 
nego w nowo powstałej przy Fa­
bryce Urządzeń Meclianicznych 
- Zasadniczej Sz:kol� Zawodo­
wej. Uroczystego otwarcia doko­
nał dyrektor 2Jakladl1 Marian 
Studniarski. Będ21ie to jedyna 
tego rodzaju szkoła w powiecie 
lubińskim. Znajdzie w meJ co­
rocznie miejsce kilkudziesięciu 
kandydatpw na wyk1rałifikowa­
t1ych metalowców, a mianowicie 
tokarzy, ślusarzy, frezerów i in-
nych. Wis 

CnocianowsKie lasy 
zapraszają 

nu borowiki 
SprawdzHy się ,przepowiednie 

1,(itarych" grzybiarzy j u.rodzaj na 
prawdziw•ki jest n'a:prawdę bogaty. 
Ci, którzy z.nają lasy i nie lubią 
długo spać, pr= jeden ranek po­

trafią na�bierać nawet ponad dwie­
ście pięknych, zdrowych l>orowi• 
ków. Amatorów grzybobrania jest 
moc; przyjeżdżają w lasy chocia.­
nowskie pociągami lub wycieczka­
mi samochodowymi z Wałb-:zycha, 
Jeleniej Góry, Jedliny Zdroju i in­
nych zakątków Dolnego Sląska. 

niowego będzie dla FUM-u ora2: 
całego Chocianowa momentem 
przełomowym gdyz dv tej pory 
remontowano jedynie budynki 
zniszczone. 

Wis 

Dożgnki 
W niedzielę 3 września rol• 

nicy powiatu lu,bińsk.iego :.iroczy• 
ście obchoc'Zili swoje Swiętu Plo­
nów - tradycyjne dożynki w Cho­
cianowcu. Zabawa i uroc,yotości' 
dożynkowe trwały do późna a clo 
tarka przygrywała FUM-<>w&ka or• 
kiestra. 

Obchody dożynkowe licznie od• 
wiedziil goście z pobliskie�o Cho­
cianowa l \Vraz z innym.i bawili 
6ię do późnej nocy. 

Wis, 

Gdzie jest 
moja paczka? 
W urzętłzie pocztowym Piel­

arzymka, pow. Złotoryja wpro• 
wadzono nową metodę wydawa­
nia przesyłek pocztowych. 

Jaką? 
W dniu 12 sierpnia !961 roku 

około godz. 12.30 w wiejskim 
sklepie znalazła się Obywatelka 
listono.�z mówi.qc do koleżanki, 
że musi jeszcze jechać do Woj­
cieszyna w celu doręczenia oby­
watelowi W. przekazu na paczl,ę. 
W tym momencie zwdicil się do 
niej p•wien chłopiec C. z Wał­
brzycha oświadczając, że jest z 
tegoż domu. Zadowolot:a Ob. li 
stonosz, bardzo chętnie wręczy­
ła nieznanemu chłopcu przekaz. < 
Skierowała go na -;,ocztę: .,po­
śpiesz się 2 pobraniem paczki, 
dziś poczta jest czynna tylko do 
13''. 

Chłopice pobiegł z otrzyma­
nym przekazem na pocztę. Po­
kwitował odbiór i otrzymał pacz­
kę. Nikt z pracowników tej pocz­
ty nie zainteresował się owym 
chłopcem. 

Adresat paczki mieszka w 
Wojcieszynie. Jeqo paczka powę­
drowała ... dokqd? 

Czy urzqd J>OCZtowy w Piel­
grz11m ce ma uprawni.enia do 
wydawania przesyle.le osobom 
nieznan11m, bez sprawdzenia ich 
tożsamości? 

Radiimy nie korzystać z takich 
„uprawnień' . 1 
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Legnickie Zokłodv Gastronomiczne 1 Lato, lato ... 

zatrudnia od zaraz 
Gdy weimtecle droll:y c:vtelnlcy do rqk ten n.umer, Uito, wasz ut'Lop, wakacje, będą Juź poza Wami. We wspomnieniach Wam tutko pozostaną. 

PIEKARZY 
Oto jedno ze wspomnten: 15 lipca ulicą Glogow•ką w11cho4zllo • /Agni­cy kilkanatctoro mlodztetu 11.a:rcer• sklej. Podrótnl mlJaJ4cego Ich PKS uśmiechalt się do nłch, ten t ów po­kiwat im ręką. Podobnq grupę minął autokar w Karczewf1kach ł wreszcie trz.,,,14 - Jut blisko !.UOlna. Ten I ów pasażer zauważył na mundurkach na.­pis „Legnica" i pomv.flał: .,Dokqd te.t niesie tych. włóczęgów w taką nfe-­pewnq pogodę"? 

do pracy w piekarni w Lubinie 

Zapewnione mieszkanie w hotelu robotniczym oraz wyżywienie w stolówcE, 

Warunki płacy bardzo dobre, A warto buto się t11m zcitnteresowac!. 
Bliższych informacji udziela Sekcja Kadr LZG, Le gnica, ul. Wrocławska 25. Harcerki t h.a.rcenu czeka.la dlugn7 100-kitometrowa droga, Planowany obóz młodzieży atarszej hufca Legnt ... 

ca - Miasto (komendant obozu. - dh 
z. Merlak) rozpoczęto wqdrówkq. na trasie: Leą nica, Lu bit!, Polkowice, Glo 96w. SzLtchtyngowc1., Wschowa. do Lgtnla, w poblltu którego upatrzono miejsce n.a obóz. Wuru.s.zono w 3 gru­pach. pteszo. Naprzód pojechała grupa kwatermistrzowska, by przygotowa� miejsce. 

Ponadto zatrudnimy od zaraz w Legnicy kierownika 
finansowego oraz techmka budowlanego-

R-164 

Powiatowa 

Wielobranżowa SpńłdŻielnia 
Pracy 

Usluą Rzemieślniczych 
w Legnicy-, ul. Mickiewicza 6 

zawiadamia niniejszym, że uruchomiła 

DZIAŁ USŁUG REMONTOWO-BUDOWLANYCH 

w zakresie robót 
murarskich, 
tynkarskich, 
malarskich, 
zduńskich 

i innych. Telefon działu 30-37. 
R-165 

Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców 

W LEGNlCY 

zawiadamia PT klientów, że: 

od dnia 1. X. 61 r. 
premiowa sprzedaż 
technicznych. 

do nnia 31 .  X. 61 r. trwać będzie 
artykułów tekstylnych i elektro-

Premiową sprzedaż artykułów tekstylnych prowa-
dzić będą; , 

sklep Nr. 23 przy ul. Grodzkiej 75 
sklep Nr. 48 przy ul. Srodkowe.i 25 
sklep Nr. 96 priy ul. Złotoryjskiej 38. 

Już przy zakupie artykułów tekstylnych o warto§ci 
100 zł. - nabywca otrzymuje jeden los a następne za 
kaźde dalsze 100 zł- wartości zakupu. Na przykład przy 
zakupie towaru o warto§ci 500 złotych - nabywca 
otrzymuje 5 losów. 

Sprzedaż premiową artykułów elektrotechnicznych 
prowadzi sklep Nr. 50 przy ul. Złotoryjskiej 38. Przy 
zakupie artykułów w tym sklepie klient otrzymu�e je­
den los od wartości towarów 50 złotych, za 100 zło­
tych - 2 losy itd. 

Kupujący otrzymuje oryginał losu, kopia pozostaje 
u kierownika sklepu, który przekaże ją do Zarządu po 
zakończeniu• premiowej sprzedaży. 

Losowanie odbędzie się w terminie do dnia 20 grud­
nia 1961 r. Do rozlosowania przeznaczone są między in­
nymi następujące nagrody: 

1) radioodbiornik 
2) 
3) 
4) 

rower 
aparat fotograficzny 
prodiż elektryczny 

5) komplet garnków kuchennych 
otnz wiele innych cennych przedmiotów. 

Zarząd 

KonfeKcyjnej Spółdz ie ln i Pracy 
im. Rosenbergów 

w Legnicy, ul. Piastowska 41 tel. 39-07 

OGŁASZA PRZETARG 

na dostawę w IV kwartale 1961 r. 
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150.000 szt. zapinek polietylenowych do płaszczy 
z folii i 10.000 mb posuwów z folii PCV wraz z za­
meczkami-

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w biurze Spółdzielni w terminie do dnia 25 wrze­
śnia br. 

Informacji udziela kierownik techniczny Spółdzielni, 
tel. 39-07. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 wrze­
śnia br. o godz. 9-tej. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnie-
nia przetargu. R-167 

Uwaga ! 

Ostrożnie 
z grzybami 

W blet4cym roku nasze aolno$ląskle laSJI obfitują w grZJlbJI. Grzybv są do­skonalą po tra wą smakową, zawteraiq­cą do$ć du:lą ilo$ć soli mineralnych i witam1.ri t powinny być przez nas odpowiednto wvkorzystane. Nte możtł­niv Jednak raponitnać, :!e spożywa­nie grzybów trt,;ącłlclt, Lttb nteodpo­wtednio przyrządzonych naraża nas na ct.ężkta zatrucia, a często ;e3t na­wet przycz1,rnq. tmiercl. 
zwracamy uwa�ę zbieraczom t ku­pu;ącym grzyby, aby zaznajomili się dobrze z jadalnym, i trujqcymt gati;n­kamt grzt1bów. Należy wtedzteć, te każdemu gatunkowi grzyba ;adatn�oo odpowla<la podobni/ gatunek grzyba trujqcego. Przy kupnie grzubów każ­dy powinien przestrzegać następują­cych zasad: 
a) ntc kupować grzybów stanowlq.­cych mteszantnę różnych gatunków, lub tet grz11bów poaz1e1on11ch na ctę­Sct, 

ca�ki��•żtwl'.�':11·��:;w!J/1:idi;yt� ao konsumpcji, c) nie kupować grz11bów blaszko­wych w rodzaju pieczarki w stanie suszonym, tub suszu grzybowego z domieszką grzybów blm,zkowych. Przy przyrządzantt, potraw z. grzu­bów naLeż1,1 pamiętać, że nawet dobre gatunki grzybów w stante surowym nie naaoJą sl.ę do spotycta. Smakowo można próbować grzybu w stante su­
rowym pod warunktem, że próba. ogranłczzy się do mal<!'go kawałka grzyba f że stc go nie przelknłe. Grzyby naletv umiejętnie czyA�!ć: odrzucać wlóknhte twarde trzony. zdejmować skórkę z kapctuszy, kroić grzyby na drobne kawałki. Potrawy z grzybów przechowane w nieodpo­wiednich warunkach i wielokrotnie odgrzewane mogą utec .taka.tentu za­razkami chorobotwórczumt i z kolet spowodować ciężkie zatrucia pokar­mowe. Pamtętać trzeba, że grzyby nie są potrawą dLa. dztect, ludzi starych i ozdrowieńców. W cetu dokładniejszego zapoznania 
się z przyrządzaniem grzybów i wy­padkami tal.ruć grtybaml, podajemy kilka pozycji Uteratur11 popularno­naukowej: 1) Grzumala Sledleckl - .,Smlertel­ne zatrucie rzekomo jadalnym gatun­kiem qrzyba". Roczniki PZH 1958, �; 1l�-Jl9 2) c.i,frarfł - .. Grzub11 i potrawy z grzybów". PWC warszawa 1956 r. 3) A. Maring - ,.Prietworv grzy­bowe'' PWR t L. Warszawa 1955. 4) Dr Stnnlslawa Grzymała -„Ostro.inte! Grrub trujący!" PZWL \Varsza.wa 1958 r. 5) H. Or1oA I M. Nehring - .,Atla., grlyhów jadalnych t trujących'' PWRL. warszawa 1955 r. 

Wędrujqcum grupom pozostawiono dutq ,wobo<lę. Miały tyctzlell na prze­bycie trasu t moąly według wlasnCQ'o uznania zatrzymywac! się na dłużej tub krócej we wspomnianych. mlej­scowotctacn. To umotltwUo fm m. in. zwledzentc powstajqcego w ok. Lubi­na zagłębia miedziowego oraz h-tsto• ryczn11ch miejscowości, Jak Głogów I 

Na 

w 

„zielonym 
ub;egłym 

rynku" 
tygodniu 

płacono 
W plątok 8 września br. n n  małym targu w Legnicy ceny owoców I wa­rzyw kszlałtowały się następująco: 
Czarne jagody kosztowały - 8 zł za 1 litr, borówki - 8 zł za litr, jeży­ny - 10 zł za 1 Utr, grzyby - 5-10 zł za I kg, śliwki zaletnl• od gatun­ku 5--7 zł za I kg, jabłka - 6-12 tł za I kg, gruszki - 12 zł ta I kg, po­midory - 4-'ł zł z.a 1 kg, ogórki -2 Zł za 1 kg, 

Ceny wanyw w pęczkaclf: mar­chew - 1,5(1 zł, pietruszka - 1,S0 zł, buraczki - 2,50 za l kg, cebula -4 zł za 1 kg, kapusta - 3-4 zł %.:t 1 główkę, ziemniak! - 1,60 za 1 kg, fasolka - 6 zł za 1 kg. 
ceny nabiału : jajka - 1,90 zł, se­

ry białe - 18 zł za l kg, śmietana -20 zł za 1 hlr. m. c. 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO 1eg!tymac:1ę siJcc,Jną nr 91 ,,:ydan<\ prze;:. II Llreum Ogólno-ksz.talcĄće w Legnicy nn nazw1c.ko \Vc;cławek Krystyn.a. D-�08 
ZGUBIONO Jegitymacje ubezpierze„ 

niowa, pracowniczą nr 4717:.tS- wydimą przez GS - Mlłk:,wtce nn r,azwl;ko \Viater \Vladysław. D-J07 
s WRZESN1A zgubiono w oko11cach dworca k'>l w Le�ntcy 2300.- zł. Ucze:lwy r.u1la1:::a pro::.zony )e.&l go­rąco o odnłcsioolc pientedzy 1a wy­nagrodzenl•"?rr. na adres: Lci;nlca, Prtt• sa 2 m. 3: D-310 
ZGUBIONO św1.adect.wo 1. ukończe­nia Zasadn1rzeJ Sz.koty Od1.łeżo,vej w Legnicy wychne n& n:11.wlsko Tv­moszczuk Wln.dyslaw. D-306 
ZGUBIONO św1Fdectwo 7. lilrnń�1.e­nia ,iedmiu lr1oo; F.zJ.coly pr,di;,lawowe1 w J\ll1erczy•"':irh wydane na nazw•�i-:o Pasternalc Rysz:ird. D-:105 
ZGUBIO o woJ•kową korte reJe­stracyiną o-raz świadectwo ukor'lcze­nia Zi1S3.dnirzej Szkoły 7..ł,wodowe� w Le�n\cy wydllne na nazw1s';<o OP.• meckl Wacław. D-30l 
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była speszona obecnością nieznanych mężczyzn. Bez certo· 
wania się zasiadła ze wszystkimi · do stołu, poszeptując od 
czasu do czasu do Wandy i głośno chichocząc. 

- Ladne dziewczęta w tym polskim ośrodku - ±artowat 
Jean, wpadając w nastrój wytworzony przy stole przez 
dziewczyny. - Dużo tu takich? Kawaler jestem. Zony sobie 
szulrnm - zajrzał Zośce w oczy. 

- Sporo mamy ładnych dziewuch. Było więcej, ale jedna 
do Polski pojechała. Zośka straciła koleżankę i nie tylko .. , 
żartował Wieczorek. 

- Co też pan wygaduje - chichotała Z-0śka. 
- Nie broń się, wszyscy widzieli, jakaś była markotna 

po wyjeździe młodego Szeligi. Myśleliśmy: będzie z was 
para ... 

- E. z takim latawcem? !  Rodzice by nie dali... 
- Czemu to pani tak źle o nim mówi - ujął się za ob• 

gadywanym Jean. 
- Ma rację -• wtrąciła się Wieczorkówna. - Tyle, że 

i sama nie bez winy ... Mało to razy jeździli razem na zaba­
wy do Brukseli albo i Antwerpii. Jakby takie młode dziew­
częta miały czego szukać w portowych knajpach ... 

- Nie jeździłam nigdy sama z Szeligą - poczerwieniała 
Zośka. - Zawsze była z nami i Hanka. 

- Ale ona nie dla ciebie, tylko dla swego chłopaka tam 
ganiała - mruknęła Wleczorkowa. 

- No to co? Co jest w tym złego, żeśmy się we czwórkę 
kilka razy zabawlli? A cza.sem nawet I nie we czwórkę. 
W większym towarzystwie? 

- Rodzice wam fundowali te wyjazdy? - spyta! nie­
dyskretnie Jean, 

- Rodzice? - zdziw,ila się. Co pan wygaduje! Władek 
miał takich różnych przyjemnych znajomych w Brukseli. 
Chętnie nam stawiali. Chcieli przebywać w naszym towa­
rzystwie, to musiało ich to kosztować - roześmiała się filu­
ternie. 

- E, to widzę, pani z milionerami się zadawała - wtrącił 
się Jean. 

- . Z milionerami nie - odparła, uważając pytanie za 
dowod wyr;,źnego nią zainteresowania - ale z takimi co 
pieniądze mieli. Pamiętam, zapoznał nas kiedyś Władek 
z Jednym takim skautem. Opowiada!, jak walczył z baszami 
w czasie okupacji. I wino piliśmy razem i poszliśmy się 
zabawić. Na jego koszt. 

Wschowa. 22 lipca w,pó!nłe z tamtej. szymi organtzacjami ZMS i �ZMW u.czestniczyiy we Wschowie w spotka· niu z pierwszvm kosmonautą J. Ga• gartnem. Po ,potkaniu grupy do.ulu na miejsce obozu. Ob6z oprócz wypocz11nl(u, mtal na celu pomoc w wys.zkole1hu ta.&tępo­wvch dla, zastępow młodzłe.t11 atarszej oraz wspótpracować l pomagał miej­scowemu spoleczł'ństwu w ró.in.ych dziedzinach. Nhi prz1,1paaktem. miejsce obozti. wybrano daleko od Legnicy i 
:����

z

���':;!"��di:.. »;:r�:�
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J���Y; przvjmą? Czy będzie można z nimi współpracować, jak stę ustosunkujq do legntczan? Odpowtedi na to prz11· szta już w pierwszym dntu. Zagad• nląty kierownik szkoty w Lgintu p. E. Adamowtcz nie tylko tvwo tnteresuje slę przybyszami. Wypofyczone od niego materace l koce doskonale po­siu.żą zmęczonym 100 kłlometrowym marszem lazlkom. Dobry pr-zyktad ;est zaraźltwy. Mle)uowa ludnofć chętnie d.aje harcerzom słomy do sienników, w ntejednym d01nu mło­dzież otrzymuje bezlnteresownicz, mle• ko. Legn.tczanie nie wstydzą stę tego przyjąć. Wiedzą, że b-ectq. młelt oka­zje t potrafiq się odwdztęczyć: oni Cu przy.szli dl.a. tych hutz.i. W obozte jest 8 zastępów, z których kaZdy ma wła­sną s-pecjaltzacjf: Dhna J. Malukiewicz prowadzi za„ 

stęp kukietkowu, t .... Gawlikówna zaj• muje s1<1 pracq z dziećmi, K. Cl�śła I L. Merlak .ze .swoimi dzlewczynkamł lnteresuią się śpfewem, rec11tacJ4 I ,a­ctownictwem. Z nimf współpracuje utubtona przez młodzie.i ,.Pant Dok­tor". u chłopców zastęp dha K. lniu_ by przywłózł podręcznq. pracownię mechaniczną, z technikum samocho­dowego - to, oc.z11wUcte moiora1zacja, dh A. Nicpoń ze •wolml chłopakami zajmuje się fotograflkq I lączno$c!ą, a dh N. Jet ma w zastępie zupełnie nłezlą orkiestrę. 
Harcerze przy pierwszej okazji po­wte<Lzi-eli miejscowej ludttodat o swo­

ich mDZliwo�ctach s1)ec,alfzac11jn1Jch i ntedlugo czekali. na olldźwięk, Wk.rótce zaczęlt odwiedzać obóz różni potrzebujqcy. PdwoH utarto się, te da harcerzy motna stę zwracać w unaiu wvpadkach. Harcerskie rę napra­wiały więc zamki u drzwi. ,..umagalu w obliczeniach GRN, gdy Je/ pracow­nicy byli na urlopie, braiv ua.itat w żniwach, uczuły opatr11wanfa skate-
��6�al:��ts!�to;��hg�al:r�od�Y�i na instrumentach i bawtiu ,t� z dtieC­mł. Obóz, choć skromnu, zrobft wJele clobrego. A najlepsze było ch11ba u,y_ brmtie takle) właśnie okolicy. Lua­no.łć mato fu ma rozrywek kultural­nych, w ciągłym t.rudzłe wudobvwa z 
��!��zJ'c,sJ!in;{ifJ' m��z�i:ii�st�t°t.114 tym bardziej mloctztet. W tych okoU­cach walka z nudq cłągte jeszcze (rwa. Obóz hufca leynlckleg<> wniósł tu dużo urozmaicenia, rozr11w)Ct i po-

moc11. Oto kUka clekaWS%1/clf momffif tów w•pólpracy harcer:11 !egnlcklcl& • mlejscowq, ludno�ctq.: 
w pierwszą niedzielę pobytu 1\4 obozie, w pobliskim Wijewie urzqd-zo. no wieczór, a raczej cale popoludnłe rozruwkowe dla dzieoł ł mlodzłe..t11. Złot111v się na to I prze11&tawlenl<1 ku. kiełkowe, gry t. zatnwu, komtnek or4z potańc6tDka dla starszej m.iodzt«tv. Dochód z tej imprezv, organizowancJ wspólnie z GRN, przunaczono nG Funau,z Budowy Szkól. Kukiełki :rv­skaty sobłe rów;dei ,umpatłę w caa­sie przedstawienia dla. dtl�ct wtje.u,,a; ko!onH dziecięcej w Lglnlu I mUu.t,1,­sklch tej w.t. W czasie u-rlopów praeownłk6to GRN Lghita druhn11 t obozu - u.czan.­nlce Legnickiego T11c1tntkum Ekonomt• czner,o pomogły Jol w bucllal'torll ł terminowych- ot>Uczentacl't. Horcen:a nasi pomagaU również w źniwo.c1\ miejscowym gospodarzom. W cra.,łc ognisk i zaoa.w dla miejscowej mto. dzlet11 często przygrlfWala obozowa orkies-tra. Warto wspomnieć o O$Ob. nej zbiórce na Fundusz Buct.owv szkól, któr4 t�gntczanie prze.prowodzt• U wśród miejscowej ludności. W cza• sie btegu harcerskiego, urzqdzon-oo. pod koniec obozu, lq.c.zność utrz11m11• waU harcerze-lqcznoAMowcy przv po­m.ocv przez siebie zatnstalou,onuch. a.paratów telefontcinvch. Urzq.drono mecz slaC1<6wkl mlędz11 mlefscOtD<f młodzieżą, a harcerzami oraz: mol• zawod.11 lekk.oatletuczne. Po powrocte obozowiczów do domu nle1e4114 mamę czekała pr:11/ffllna ntespodz-łanka7 gdJI w tornłltrzo c6r. kf lub syna znalazła wianuszek grzv­bów wtasnoręc:z.nie na obozie z:biere1a n11ch I suszonych tr/Jd11cvfnłe no ga­łęzi. Grzybów bowiem w okollcv !>11!0 sporo i nieraz znalazły się one to m•• nu ooozowej kuchni. Młodzież harcerak.a hufca l.eg11•�d• Miasto dziękuje tą arogą Ztl oka'1',n4 żvczlCwość l pomoc kłerowntkowł. szkoll/ w Lglntu p. E. Ad'V7'owłc•o­wl, GRN w Lglnlu, Komen4zle MO I r«. .śn.t.cz:emu z Hcłmanowtc OTO% wszy11t_ kim, kt6rzu sUJoJa tuczltwośclą prz11-czyn.!li s,ią do na.wiązanła serdeci„ 11.ycli więzów mtęctzy obozem 1: Legnt,. cy a mtejscowvm spotecze1btwem. Harcerstwo zegntckte ut tvm roJttt brało l-icznu u.dział w a.k.c;ach le:t­nich, uczestniczyło a.t w 7 zgrupoWa• niach. obozowuch. Ale o t11m w n.a• st4:pnych numerach. Je�U chodzi o sam obóz, to nd dutci w4zlęcrno�ć zaslut11la sot>!e •vmpat11• czna t peina zapału „Druhna Doktor", która swoim serdecznvm pocfej/ctem zyskała sympatię nie t11lko caleoo obozu, ale też uę.ato przez riiq odwł•­dza.nycti. dodatkowych- pacjentów 1 kolonu dziecięcej, prtebywajquJ ta Lntniu. za wszystko, co dla ntch. tro­bt1a. dtiękuJe Jej t zaprasza do 44(,. sze; wspólpracu mlodziet harcer,k.o. i Le.gnicka, 

11ACERSKA Sl.UŻBA INFORMACYJNA 

Przyjemnie było na obozach zuchowych. 
fot. M. Pawełek 
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Zaczęła grzebać w torebce i po chwili wyciągnęła z trium• 
fem fotografię. Podała Jeanowi. 

- Proszę, niech pan obejrzy, By! tu z nami jeszcze jakiś 
adorator Hanki, ale Ich fotograf obciął... Tak, że tylko my 
oboje. 

Zdjęcie było zamazane. Zniszczone. Zrobiono je na tara�le 
jakiejś kafejki ocienionej pasiastą markizą. Przy kawiarnia• 
nym stoliku rezydowała Zośka, a obok niej z kieliszkiem 
w ręku miody chłopak w skautowskim mundurze. 

- Mundur niczego nie dowodzi - żartował dalej Warecki. 
Każdy może sobie mundur pożyczyć. Choćby od kolegi... 

- Pan sobie tylko żarty stroi - wywinęła usta Zośka. -
A on był nie byle kto. Z komendy głównej Reslstance, 
z l'An:,iee Secrete. I miał takie ładne pseudo z okupacji, 
,,Orwn ... 

Zrobiło się już pótno, Czas było wracać, 

R O Z D Z I A L  XII 

Wareckiemu dopisało szczęście. W lokalu jednego ze zwią­
zków kombatanckich zastał siwowłosego pułkownika, uczest­
!'ika belgijskiego ruchu oporu w szeregach „Białej Brygady" 
1 naocznego świadka wyzwolenia Antwerpii. Chętnie udzieli! 
informacji młodemu historykowi, zbierającemu materiały 
dokumentarne z tego okresu wojny. 

:-- W walkach o Antwerpię brała udział II Armia 'Bry• 
tyJska . P?d dowód_ztwem Montgomery'ego i armia k;anadyj­
ska. C1ęzkle czołgi kąnadyjskle, które się wtoczyły Ila ulice 
miasta 3 wrześni:'\ !944 roku - opowiadał pul'kownik -
p1lotowane były przez uczestników naszego ruchu oporu 
należących zresztą do różnych formacji. 

' 

- Mieliśmy pełne ręce roboty. Trzymający się jeszcze 
w porcie Niemcy podsycali dywersję w mieście. Trzeba 
było me tylko pomagać, ale i strzec bezpieczeństwa i po­
rządku w Antwerpii. Zastępować nieistniejącą wówczas po• 
Jicję. Na szczęście nie brakowało ochotników. Prócz byłych 
partyzantów pomagali nam także skauci. CzęśĆc tych o,;tat­
nich pełniła funkcję łączników przy naszej Kwaterze Głów-
nej. 

" 

- A czy wśród skautów, z ktQrymi się pan zetknął -
przerwał mu Warecki - nie było przypadkiem niejaki..go 
„Oriona"? Bard7.o mnie ta postać interesuje i przyznam się 
szczerze, przyszedłem gwoli zasięgnięcia o nim języka. 



Nr 87 (233) 

• 
8 9 

il 

15 

liRZYŻÓWhA 
Poziomo: 1) tytuł opery Verdiego 

'1) narzędzie do przeprowadzania ,.,; 
%iemt kanalików słutących do dreno­
wania, 8) 12 miesięcy, IO) towot, 11) 
jeden z uTrzcch Muszkieterów" 13) 
chwyta, łapi�, 1_4)} określona 'ność lekarstwa, pierwiastek czynny w 
przyrodzie według filozofii bramań4 
sklej, (AKANHARA). 

Pionowo: 1) dłuższa wypowlertź u­
trzymana w stylu podniosłym I 
silnie emocJonalnym, 2) skała osa­
dowa zbliżona do gruboziarnistego 
plaskowca, zawierająca duią llość 
1kalenl, 3) w matematyce: określenie 

niewiadomej, 4) stla zbrojna, nota 
'l'Ojenna, e) drużyno, S) towar 2naJ• 

tulący się na wystawie, 9) pierścień wietlny wokół księżyca 12) prawy 
dopływ Wisły, 

Edmund Żuchowski 

KOZWlązanie Kt'ZY20WKI IYl&OOW.;J 
z Nr-u l5 (231), 

Poziomo: 1. katakustyka, 6. kara, 
7. Hamajana, 9. reda, JO. lama, u. 
kope�, 12. organ, 13. tata, 14. magia, 
i�·r. Ptramldon, 18. kora, 19 ko.naltza„ 

Pionowo: 1. kakadu, !, tara, J. ty­
rada, 4. Kama, 5. panama, a. jata ... 
gan, 9. reper, 11. kotara, 12. orgla, 
13. taplcer, H. madonna, 15. orator, 
17, mika, 18. lrnza. 
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POLSKA, Z okazji przypadającej w 
roku bieżącym 40 rocznicy lstnlen1a 
Muzeum Poczty 1 Telekomunikacji, 
zostlnle wydany znaczek o wartości 
60 gr. Znaczek będzie wykonany tech 
nikq stalorytnłczo--wkl�słodrukową, 
formatu prostokątnego. Znaczek .bę­
dzie używany również jako wydany 
z oka,j! Dnia Znaczka w dplu 9 paź­
dziernika 1961 r. Zapowiadana seria pn. owady chro 
nlone dotychczas się nie ukazała. 

NRD. Serię obiegową małego for­
matu z portretem Przewodniczącego 
Rady Państwa NRD Waltera Ulbrich­
ta uzupełniono znaczkami: za 10 pl, 
w kolor.re zielonym, za 15 pf w ko­
lorze !loletowym I za . 20 pf w ko­
lone czerwonym. 

NRF. Wyszły dwa dalsze znaczki z 
serll !>biegowej (mały format) za 7 pf 
w kdlorze brązowym z podobizną 
Sw. Elźbiety i 2a 8 pt w kolorze fto-­
letowym z podobizną Jana Guten­
berga. Te same znaczki z napisem 
dodatkowym Berlin - wydano dla 
poczty Berlina zachodniego. 

RUMUNIA . .Jut po raz wtóry pocz­
ta rumuńska wydała znaczki ze zwie 
rzętami. Znaczków jest 10, wielo­
barwnych w cenie: za 10 b. z głową 
sarny, 20 b. z głową rysia, 35 b. dzi­
ka, 40 b. niedźwiedzia, 75 b. lisa, 1 
Lei kozła, 1,55 LeJ zająca, 1,75 Lei bor 
suka, 2 Let jelenia oraz za ,s b. ro-
gacza. z. P. 

WIADOMOSCI LEGNICKIE 

Jedno z pierwszych w Polsce eksperymenta lne kino 
I 

dla dzieci i JDlodzieży w Legnicy 
Staraniem Jnspektoratu Oświa­

ty i Młodzieżowego Domu Kul­
tury w Legnicy przekształcono 
kino „Jutrzenka" w eksperymen­
talne kino dla dzieci i młodzie­
ży, Patronat nac;I tym przedsie• 
wzięciem objął Zakład Wiedz·y 
o Filmie przy Uniwersytecie 
Łódzkim. Inspektor11towi Oświa­
ty_ udało się swoją inicjatywą 
zainteresować osobiście kierow­
nika Zakładu Wiedzy o Filmie, 
znanego polskiego teoretyka fil­
mu profesora Rolesława W. Le­
wickiego. Bardz,, pozytywnie do 
kina eksperymentalnego ustosun­
kowała 5ię i w poważnym stopniu 
przyczyniła do jego utwonenla 
Inspektor od spraw wychowania 
pozaszkolnego w Ministerstwie 
Oświaty p. Maria Klass którą 
żywo interesują perspekty�y na­
szej dalszej dzial:llności. Są to 
dla eksperymentatorskiej pracy 
kina niezwykle cenne kontakty 
poważnie ułatwiajac·e działalnoś� 
jednej z pierwszych tego rodza­
ju placówek kulturalnych w Pol­
sce. Jednocześnie warto zazna­
czyć, że Legnica jest pierwszym 
miastem, które nawiązało współ­
pracę z Zakładem Wiedzy o Fil­
mie, uprzedzając Katowlct?, Łódt 
I Inne większe ośrodki. KleroW• 
nictwo pedagogiczne ekspery­
mentalnego kina ob;(lł abso!wPnt 
U. Ł. i Zakładu Wiedzy o Fil• 
mie mgr Mieczysław Gumola 
który informuje nas o pracy l".i� 
na na najbliższy okres. 

Pierwszą rzeczą, którą chce­
�Y osiągnać jest poka�ywanie 
filmów dobrych i najlepszych, 
filmów po�iadających wysok/l 
rangę artystyczną i bogatą pro­
blematykę. 

Najwcześniejszą forma pracy, 
którą będziemy st�rali si<; wy­
korzystać szc•ególnie podczas se­
amów, organizow:mych dla mło­
dzieży staną się krótkie prelek­
cie wygłaszane przed wyświetl:i­
niem filmu. Będą nne miały cha­
rakter inCormacji clotyczncych 
twórców filmu. rnli filmu w hi­
storii kinematografii - a kiedy 

okaże się to celowe, będą zwra­
cały uwa_6ę na wyrazistsze figu­
ry Języka filmowego. Następnie 
będziemy !>taral! ,iE: dać widzom 
możność Wypowiedzenia się na 
temat . ob�jrzanego filmu, jego 
zrozum1ema i oceny - poprowa­
dzić publiczną dyskusję. 

Żeby do niej po seansach do­
chodziło potrzebne Jest troch,-: 
czasu na wzajemne poznanie się 
kierownictwa kina z publiczno­
ścią i bez wątpien:a odpowiednie 
filmy. 

Do naszej dySpC\zycji pozostają 
również filmy r,światowe które 
postaramy się tak związać' z pro­
gramem szkolnym, by omówione 
później przez nauczyciela mogły 
�pe!nić �olę pomocy naukowych, 
Jakich zadne inne nie pot�afią 
zastąpić. Dlatego też zrozumia­
łym_ jest, . że praca kina musi byi: 
silnie związana ze szkołą i opie­
rać się na współpracy z nauczv­
cielami. Pragniemy również "1a­
wiązać �ciś'.ejszy kontakt z jecl­
n_ą ze szkól, by stworzyć aktyw 
filmowy, konieczny dla powodze­
nia całosci naszych zamierzeń. 
Najodpowiedniejszą szkol'.! jest 
chyba Liceum Pedagogiczne :Ha 
którego uczniów szersze wpr�wa­
dzenie wiedzy o filmie jest szcze­
gólnie ważne I p0wlnno przybrać 
takie formy, które zapewni!YbY 
uczniom liceum wystarczafo<'·e 
zorientowanie w zagadnieniach 
filmu celem wykorzystania go 
w późniejszej pracy zawocto�ej. 

Kino po�hda wiele mo±liwo.lcl 
eksperymentowanill. Chodzi nam 
jednak o to, żeby e!,sperymcnt 
nie stał się próbą uszkolniania 
kina młodzieżowego, robienia r:o 
nudnym czy mnie.i atrakcyjnym. 
Chcemy atrakcyjność kina pod­
nieść, dlatego te;. nie zamierza­
my sztywno zakr�ślać metod pra­
cy, ale dosto,ować je do warun­
ków i sytuacji. Nie mamy łatwe­
go startu. przede wszystkim 1,e 

względów technic;:r.ych. Na pew -
no odczuwać będ1.iemy brak sze­
rokotaśmowyr.h nparatów pro-

Festiwalu ciąg dalszy 
Jako ost4tnf z sertt fesUwalowvch 

fUmów polskich na ekra.nte Kina 
,,Ognisko'' wy.�wietfanv będzfe dra­
mat psychoLoqtczny „Przeciwko bo­
oom" wg. scenariusza Huberta o,a„ 

pełła t Stant�lawa Grochowiak.a, w 
retvserU pterwszego z autorów sce­
na.riusza. 

Film „Prreciwko bogom·· przenosł 
nas nad polskie morze, gdzie poa­
cza.s lotu patrolowego nad Baltyldem 
odrzutowiec pilotowa1111 przez kapt­tana l<arola Doronia ulega uszkodze­
nh:t. Kledy wysllki pHota zmtertajq­
ce do opanowania. manyny nłe daiq 
rezultatu, uruchamia on katapultę 
�:_
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jekcyjnych -- wiele ciekawych 
filmów nie zostaje przecież zre­
dukowanych na wąską taśmę, z 
której wyłącznie możemy korzy­
stać. Wiele do życzenia pozosta­
wia przystosowanie sali dla do­
brego odbioru iiimów. Są to 
sprawy bardzo ważne, które w 
tej chwili sprawiają nam dużo 
zmartwień, ale które - mamy 
nadzieję - uda się nam pokonać, 
Przy ich pokonywaniu liczymy 
na pomoc wszystkich, którym za­
leży na powodzeniu „legnickiego 
eksperymentu•·. 

1\-llg. 

Dzięku.1emy 
W ciągu ostatniego miesiqca 

otrzymaliśmy wiele milyc/\ po­
zdrowień od Legniczan, którzy 
przebywa!l w różnych o7cl)łicaclt 
Polsloi a no.wet za granicą. 

Dziś pragniemy im sel"decz­
nie podziękować. A więc: 

Uczestnikom wycieczki Regio­
nalnego Ognisk.a Studenckiego 
Legniczan, przebywajqcym w 
Hanachowie w CSRS. 

Czlo-nkom „Sokola", którzy od­
byli piękną wędrówkę szlakiem 
turystycznym C,z�kich Karl«J-
noszy. 

Juniorom 
bywającym 
DOZPN we 

RKS Dziewiarz prze 
na obozie jµniorów 
Wrocławiu. 

Kierownictwu drużyny i siat• 
karzom HKKS Piast, którzy na 
obozie w Łebie 1·egenerowati si­
ty przed ;: bliżającym się sezo ­
nem. 

Kolegom z Zakła-dów Prze· 
myslu Terenowego w Leirni­
cy, , sąsiat�om, przyjaciołom 
I wszystkim h·m, Ictórzy 
przyszli nam z pomocą w zor 
gaoizowanlu pogrzebu i 
wzięli udział w odprowadze• 
niu na miejsce wiecznego 
spoczynku drogich nam 
zwłok matki i żony ś. p. Ro­
zalii Rudnickiej - tą drog:i, 
składa.my serdeczne podzię· 
kowania -

R u d n i c c y  
D-312. 

Str. 5 

Dni 
Dzia łkowców 

Jest ich armia: 3500 dzlaUww• 
ców w 36 ogrodacll zarzq.dza• 
nych przez 14 sam-0rządów. Rza4 
ko tra.fia się działkowiec - "4• 
motn.ik, ;ak Lohojski z „Trze­
ciej Jesieni" Marii DąbTO-W• 
skiej. Liczbę więc 3500 pomno• 
żyć trzeba przez przeciętną wiel• 
kość rndzmy - okaże się wtedy 
że ,,przypi,sanych do d-�ialek'' 
jest w LegniCl/ 15-18 tys. ludzi. 
prawie co czwa1'ty ob11watel mia 
sta, 

Korzyść z tych mvn!a.turowych 
poJetek wieloraka: warzywa, O• 

woce i kwiaty, a więc uzupeL­
nienle rodzinmego budżetu, rprizy 
jający zdrowiu czynny odpoczy• 
ne1c przy pracv na działce; wla• 
sne miejsce weekendó·w i wresz• 
cie najważniejsza chl/ba kOf'zj/ic! 
społeczna - ksztaUowanle opar­
tych na wspólnocie !11.teresów t 
zainteresowaniu prawdziu:ic do· 
bro�qsledzklch stosunków mię• 
dzyludzkich, ważne szczególnie 
'Ila Ziemiach Zachod1ii.<:lł dn.te• 
gracje spolec,zeńst-wa. 

W tym rolcu po ,-,zz pferwu11 
działkowcy obchodtill swoje tw!ę 
to plonów - .,Dni Dztalkowtll". 
Z·otowali mia.stu miłą nlespo• 

d,tianlc.P, ; w 1,b�eglą sobo-tę 
przejech'1.li ulicami samccl1cdem 
tonącym w kwiatach WY!Mlttio­
nym po brzegi co najp!eknieJ• 
szyml plonami ogródl(ów. Cz,:• 
stowati po drodze owocami ml<> 
dzież szkolną, tramwajarzu, za,­
rzeli też do naszej redakcji. Me• 
tą rajdu było Państwou•p Po­
gotowie Ople!cm\cze, któremu 
dostarczone warzywa i owoce 114 
pewno bardzo się przydadzq, 

Na zakończenie s:Voich Dni" 
członkowie utworzon.eQo ni�daw-
110 Zar.:qcJu Powiatowei;,, POD 
i przewodniczący samorządów 
spotkali się w Klubie SpóLdzlel­
c.zym z przedstawicielami wladi 
miejskich i pawia.owych. 

WT. 

Corneille w Legnicy 
nte. Cz11n Doronła zostaje przez nte„ 

któruch kotegów oceniony jako pl'lt­
Jaw tchórtostwa, Glównymł oµonen­
tamt Karola są jego brat Płotr ora:i 
ma.jor. Pod wptywcm Piotra, który 
straciwnu wzrok w otasłe walkt po• 
wietrznej potraflt na ślepo wylqdo­
wać, odsuwa. dę od Karola na,vet 
jego tond Marla. Karol zostaje zawte­
azony w lotach „te wtględów zdro­
wotnych.". Pułkownik, dowódca Lot­
niska przectwstawta stc Jeana.Je krzyw 
azqcfłj opłnii t powierza kapłta.nowt 
Doron Lowt iot pat,;olowv. Lot ten 
umotLIWł4 mu. petną rehabtutację; 
zmu.uotiy do lq4owanla wakutek bra 
ku pa.ttwa, dokonuje tego bardzo pre cuz-uJnta, mimo te na pasie starto­
wym ptonte samolot rozbtty wsl<u.te1c 
niepotrzobnej brawt1r11 mloclego pilo­
ta, 

Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska 

w Legnicy, ul. Marchlewskiego 22 tel. 37-75 
Od pa.mięt�ych „Dni Lzgnicy" 

ponad trzy miesiące panowała 
w Leg1iicy zupełna martwota. 
kulturalna. Nie odwiedza! nas 
ża4rn z ze·spolów. Po u:ysLę­
pach Zespołu Estradowego Stu­
dentów Sudańs•ldch .,Al"nICA­
NA", które się wszystkim podo­
bały (byty w dobrym w11dania 
i podane zostały w kulluralny 
spoaób co należy, -niestety, do 
rzadkości i jest p1·a.ktyk.owane 
tylko przez niektóre zespoły), 
Lesnicę odwiedził ostatnio Pań­stwowy Teatr Dolnośląski z J�­
len!ej Góry. 

See-na wałbrzyska Pań."1'wo­
w11ch Teatrów DolnMlq.slcich J1-l�nia Góra - Wałbrzych w salt 
teatru im. G. Dua zaprezento­
wała nam ,,CYD'' Pierre Co1·-
1teiUe - Stanisława Wyspiaii­
skiepo, tragedię w 5 a!ctach. 

Znanego już nam Ry�zarda 
Dembińskiego zobaczyliśmy w ro 
li Rodryka kochającego Chlme­
nę. Jeśli o R. Dembińskim moż-
1ta. pnu.,fo·d· ·1ec. że zv1r(l.l dof";r.?I! 
to o nieznanej legniokiemu wi­
dzowi Krystynie Bigelmajer w 
roli Chimeny, k,ochanki iłod·ry­
ka powiedzieć trzeba, że :.apte­
ze,ntowala się bardzo dobru, je­
śli nie wspaniale. Nie tylko 
Wdzięk i uroda tej aktorki, a\� 
I dobre opanowanie sztuki ak-

torslciej podbiły serca publicz­
ności. 

Podobali się T6wnież: Henr11 /.:. 
Halski w roli Di.egie10, ojca R•>· 
aryków i Bronisław Orlicz, który 
sztulcę reżyserował, ja.ko król 
kastyUjski. Trudno to powie­
dzieć o Barbarze Mart1riowicz, 
która mimo u-redy i swobody 
na scenie „położyła" swą rolę 
i cześciowo sztukę glowivo. Jej· 
wdzięczna rola /c1·ó!eum11, córki 
króla kastyllj9kiego, godna była. 
tego. by ją wszyscy zrozumie!!, 
by treść jej rozmów z nchm1-
strzrnią Leonorą (Krystyna Cie­
siels/oa) zrozu,miana i slysza1l,Q. 
była nie tylko w pierwszym I 
drt4gim rzędzie, ale także w trze 
cim... i dalszych miejscach n,1 
sali. 

W sumie rzec można i tr,zeba, 
że zespól sceny wałbrzyskiej byt 
wy-równany i rzecz cala jak na 
stołeczne miasto Kastylii Sewillę 
wypadła dobrze. Oby więc wi<:• 
-cej taktch zespołów i częściej 
odwiedzało Legnicę. 

Dobrze się również staw, że 
na sali znalazło się •roro m1o­
dzteży szkól śred:n:tch. ,.CYD'· 
w wylconaniu aktorów Pa11.!two• 
wego Teatru Dolnośląskiego na 
pewno pomoże jej w lepszym 
opanowaniu leikturv szkolne1, 
Szkoda tylko, że wraa: z zain­
teresowaniem nie szlo w parze 

„Cyd" Corneille - Wvspla ński w reżyserii B. Orlicza.. Scena, z I 
aktu. N" ,dj,:ciu (o•l f�wcj) Kr) slrna Bia-elmajcr (Chime,11t) i Bn_rba-
ra Martynowicz (Krolewnal, !Ot. E. Londz•a 

zachowa.nie się Mektór)}ch ucz­
niów, (a moie i uczennic). prze• 
clwdz niem w ctasie p!"zedsta• 
wienia, skrzypieniem krzellla.m1 
i to oość często i przydluQO, 
przeszkadzali nie tylko sobie i ko 
legom, ate także starszym, któ­
rzy spoglq.dali w ich stronę z 
obu-rzeniem. Miejmy nadzi-ej-1, 
że to się nie powtórzy. 

A. WACLAWEK 

') Pierre Corneille - Stanisław 
Wyspiański; ,,CYD" tragedia w 5 
aktach. Reżyseria; Bronisław Or­
licz. Scenografia: Anna Szeliga, 

Państowe Teatry Dolnośląskie 
Jelenia Góra - Wałbrzych, Scena 
Walbrtych. Przedstawierue na ooe· 
nie teatru Im. G. Dua w Legnlr.y 
w dniach 5 i 6. IX. 61 r . .  Premie,-« 
dnia 16 czerwca 1961 r. 

* 
W klnie ;,BaUvl<" ostatnim ftimem 

polskim fest-łwalu jest obecnie (11-11 
wrze.$nta) film dokumentalny „ Wrze„ 
siei\ 1Q3Q - tak bVI0". Następna po­
zycja to jut film radzłec1<t pt, ,,Eu­
geniusz Ontegln11• 

* 
Je<111nvm kinem w Legnle11, które 

kon.sekwentnt, pr:re:r car11 mtesłqc 
wrzeslel'L w11twletla film11 polal<le 
jest ktno „Ptast''. Po „ UUcv gra­
nicznej", który wviwtetlanv był l! 

(Dokończenie na str. 6) 

Małq pitaval (XI) 

Mo�ialam 

poszukuje pracownika z pełnym wyższym wykształ­
ceniem rolniczym na stanowisko inżyniera 

ZOOTECHNIKA, 
KIEROWNIKA DZIAŁU HODOWLI. 

(wymagana 5-letnia praktyka) 

oraz 

dwóch instruktorów do wypajalni cieląt i poradnictwa 
żywieniowego. 

Wymagane kwalifikacje: ukończone technikum rol­
nicze lub zootechniczne oraz 5-letnia praktyka. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie 
Okręgowej Spółdzielni. 

go 
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;,ZaWiodlo Więzienie, rozwód 
był za drogi, umierać nie spie­
szyło mu się, . .,,•• 

h. ,. 
za 1c ... 

- Przyszła do mnie, teby z 
ndą pójść razem do ko<:hainki 
męża, tej l3arbary .. , 2:e on tam 
siedz,i I wódkę pije... I Jeszcze 
Bóg wie co... Cały dzień tam ko 
Io tego domu patrolowała, żeby 
go złapać... Weszłam Lam z nlĄ. 
Nie widziałam, żeby pili, ani 
nic innego. Przy stole tylko sie­
dzieli i gadali ... 

Krvstvna Św!qtecka I Bohdan Rudnicirl 
jeszcze mama, że dowie się o 
mO'lm pogrzebie ... , N«wet, jak 
próbowaliśmy im pomóc w budo 
wie domu - przegnała. 

Kim jest więc w końcu ta 
mała kobiecina w fiolet.owym 
swetrze. 

- Pracowałam wtedy na PKP. 
I z Warszawy, z pr.1cy do Ke­
merowa, gdzie mieszlulam, w1·a­
calam zwykle pociągif:ffi. Tym 
samym pociągiem jeździ! Zyg­
munt W. Znaliśmy się tylko 
z widzenia. Kiedyś, Jak wysl:ld­
łam z pociągu podlatuJo do mnie 
nieznajomLJ kobieta - ona - wska­
zuje na oskarżoną. Zaczyna mnie 
wyzywać, a potem u<.ierza... ło• 
mem. 

- Nie, nie �ka.rżylam jej. Wsty 
dr.iłam sit;:: ... Taka prz.l!l-.rość i za 
CO„,t 

- Tego dnia syn przyjechał do 
nas rowerem po pit.V,1iądze. Na 
lekarstwo. Ale ze u nas nie by­
ło, pożyczył od zięcia, Ona mu 
nie chciała dać. 

- Co tam było m1�zy nimi, 
nie wiem. Ona nas nie wpusz­
czała do swego domu. Zygmunt 
kledys ml się ska,-żyl, że mu z 
nią jest źle - zewaje stary 
73-letnl rolnik, ojciec denata. 

- Rzadko ich odw1e-dz.alam -
I przez nią i przez tę jej mat­
kę. Prób=alam raz zgody -
Rie wysz.ło. Drugi raz po kośde­
le też przysz.lam. Jesz.cze palta 

zdjąć nie zdążyłam, kiedy wle-
ciała jej matka i do córki : -
Czemu tei tesciowe.i aarnkiem 

głowy nie rozbijesz? Ja wtedy 
do Jasi : - Czym sobie na to 
zasłużyłam? Nie o<lrowiedziala 
ni sło�vem. Zgody tu sz-ukałam 
- powiedzial:im. - Ostańcie z 
Bogiem.,. - Zapłakałam, że syna 
nie mogę odwiedzać... A syn 
zmilczał, bo by! na stnurku 
trzymany przez żonę ... 

- Prawda, ze kiedyś odradza­
łam Zygmuntowi ten ożenek bo 
źle o niej we wsi mówiono .... 
Czy syn wódkę lubił? Jak każ­
dy mężczyzna. Ale pieniądze do 
domu oddawał. Stoj� już nad 
grobem i nie będę kłamać. Mó­
wił do mnie: - Mamo ona mi 
nie daje dostąpić do siebie ... Ja 
na to: - Synu ustc:puj. Masz 
dom i dzlec!. A on - =bacZl( 

Ofiarą zdobywającą &i� na 
ro1.paczliwy krok, czy też per­
fidną zbrodniarką, pozbywającą 
się na zimno tego, który w do­
mu zawadza? 

Prawda zawsze leży gdzieś po 
śr<>dku. I tak ją próbuje ująć 
Sąd pod przewol'.inlctwem sę­
dziego H. Zdośc!elnego. Zapa­
da wyrok - 10 lat wię61enla 
za zabójstwo z premedytacją 
i symboliczna złotówka dla ro­
dziny Zygmunta W. 

Z u,zasadnlenia wyn,ika, żllł 
Sąd nie dał wiary ze<inanlom 
oskarżonej, która twierdzlla żr, 
z,imi�r zabicia powzięła d�pie.: 
ro krytycznej nocy, y,rzburzo• 
ne awantura. -



WIADOMOSCI LEGNTCKII: Nt 37 (233) 
---------------------:-�--------�=:....:..:..:...:..:...:�==-:..:..:==--------------..--------------•'-----.. 

Str. l' 

Zezem na bramkę 

♦ Nec Hercules ... 
♦ B-yl gol .czy nie 
♦ Napastnicy z 

było? 
kom.płekse1n 

Aczkolwiek od spotkania Dzie­
wiarz' - Kabewia,k, na które z 
niecierpliwo.kią ocz01ciwa!i k.ibi­
ce obu d'ru.iy.n i sym-,atycy pił­
ki nożnej minęło . ki,ka dni, w 
dalszym ciągu żywo jest ono 
komentowane w spąrtowym 
światku Legnicy. 

Nic w tym dziwnego, niema! 
każdy obse-rwator ow.go meczv. 
dostrzegł w gnze obu z,espotów 
pewne anomaUa, które nie tylko 

'llwiernym kibicom potrafią spę­
dzać sen z e>czu. 

Chociaż e>glą4alem ten mecz 
jeszcze jako urlopowicz, nie by­
lem jednak zachwycony wybit­
nie u,r'opową forma, demonstro­
waną przez niektór1,x:h piłkarzy, 
wałczących bądź co bądź o cen­
ne punkty. (A stara pilkarsica 
maksyma, o słuszności które1 
przeJoona.ly się nieraz nasze d,ru­
;żyny gros!, iż pwrvk:ty ,zdobyte 
w pe>czq,tk.a.ch roz{irywek prŻy 
•ke>ńcu ij!:zą się pod,wójnie). 

nowo od poJ)'rzeczki b1·amki do 
linii bramkowej i wyszła w pole. 
Tu i ówdzie słychać było hi,s,te­
ryczne krzyki kibiców domapa­
jqcych się uznania bramki. Sę­
d,zia jednak jej nie uznał, cał­
kiem zresztq, słusznie. Nierzadko 
obserw,owałiśmy p,rzecież sy,tua­
cj,: gdy stn,e!ona piika kil/ca ra­
zy odbija się w pionie ocl ·po­
przec2'Jki do lvnii bramkowej po 
czym wychodzi w pole. N<tjcz�­
ściej sędzia takiej bramki n.ie 

. uznaje, W omawianym wypadku 
arbiter był za dal-eko od bmm­
_ki • i nie mógł dokładnie ocenić 
sy-tuacji. 

Gdyby jednak uznał, tradycyi­
nie byie>by trochę dysku,sji nx 
boisku i trochę kłótni wśród 
kibiców. Musimy oowiem zaw­
sze o tym pamiętać, że w µod,ob­
nych wypadkach sędda główny 
s.potkania posiada głos decydu­
j41cy. 

* · 
Nie zgodziłbym się r6wnteż ?. 

tymi, którzy mówiq,, iż spotka.­
n.ie mia.ie, r6-.miorzędny charak­
ter. Obiektywnie należy stwier• 
dzić, ze dr�yną lepszą był DziP.• 
wia,rz. Niebiescy grali z więk• 
szą precyzj<,, niepotTZebnie ty!­
'loe> napastnicy zwalniali a,kcję na 
polu podbramkowym przeciw­
nika. Pozwa.!ali pewnie graja,• 
cym linie>m defensywnym Kabe­
w.icika na zorganizowanie plano­
wej obrnny. 

Na,suwa się ;edn,o pytanie: 
Dlaczego napastnicy Dziewitirza 
tak niecelnie i stosunkowe> rzad­
ko strwlaii? Otóż wydaje mi 
się iż p,·zysta,pili do gry z wy­
raźnym kompleksem. Nie wie-

rzyli po prostu w możlhve>ść strze 
lenia Wic.ckowi bramki z 1vięk­
szej od!legł·ości niż 3-4 metry. 
Jeśii już strzelali z dalszych o,j­
!eglości (iip. 3 razy L. 'Krzemiń­
ski) to si!ili się na iście „ato­
mowe" strzały, fotóre najczęściej 
szybowały kilka met1·ów nad 
bramkę albo obole niej. 

Pia,tka ata 'cu DzieWiaTZy w 
dals2ym ciq,gu zapomina o jed­
nej ważnej rzeczy, że nie w-0-!oo 

. zwalniać gry na polu kcirnym 
p,zeciwni:.Ca. Wszystkie druż·yay 
maja,ce coś do powiedzenia w Il! 
Il i I lid.ze graj� odwrotnie. 
W polu wolno i dokladnia przt• 
prowadzajq, akcję, a p?d bram• 
ką stosują za.�kalcuja,cy szybki 

,zryw ki!ku napastników. Zresz­
tą, strze•ona przez Kubi·()l/oiege> 
druga bramka padła wla.saie z 
takiej szybkiej, nie•zwolnionej 
a.kcji. 

* 
Nimzasadnwne wydają ml si, 

pretensje 1dl>iców do M. Wia,c­
ka, który zdanie1n ich tak nie­
fortunaie wpuścił pierwsza, brnm 
kę.· Te> fa;kt; ;i:e g<0ol ke-epei· woj­
ske>wych mógł się trochę lepiej 
ustawić, ale i to również trze­
ba wziąć pod uwagę, że strza.ł 

• oddany z rogu. był nap·rawdę 
trudny, w stylu godnym Basz­
kiewicza z czasów jego repre­
zentacyjnej formy. 

Wiącek wyłapał przecież kilka 
takich strzałów, które przy In­
terwencjach innego bramkarza 
na pewno t'!'.?'i?pe>talyby w siatce, 
a w kilku wypa,dkach, gdy znaj­
dował się sam na sam z napast­
nika.ml Dziewiarza, śmiałymi wy 
biegami z(l)że.gnywal niebezpie­
czeństwo. 

Przy wysuwaniu więc tefłe> ro­
dzaju pretensji do bramkarza 
kibice muszq, pamiętać jeszcze 
i o tym, że gdyby świątyni woj­
ske>wej nie bronił w ubiegłym 
se�onie właśnie M. Wiące1,, kto 
wie czy Kabewia,k grałby dzis 
w III lidze. 

B. FREIDENBERG 

Na pierwszy plan wysuwa sil 
więc zagadnienie „statystów". 
Napastnicy Kabewiak4 - o czym 
częśctC>Wo pisaiiśmy w poprzed· 
nim numerze - grait bez ja­
ktejloolwiek ke>nce:pcji. Bardzo 
dużo piłek adresowali do trwk­
liwie pHnoipanego Jojki, który 
a.t;Z dwoił się i troił, nie mógł 
nic zdziałać. WojskC>Wi me sta-
1'0/li się odpC>Wiec!,nio rozciągać 
gry. Zaledwie ·kilka dość z1·eszią 
dynamic,znych i niebezpiecznych 
akcji załamało się na lwaTClo 
nającej defensywie Dziewiarza, 
w której prym wiedli stoper Pa­
nanta oraz Makarewicz jako pra 
wy obrońca. Tych kilka akc1i 
przeprowadzony·ch w ci<wu 90 
minut gry, to stanowczo za ma• 
lo. 

- Gdyby grał Kicior - wzdy­
chali kibice - moze byłoby ina• 
cze;. Zgoda, ale trzeba się TÓW• 
nież liczyć z tym, że Jojka też 
w jakimś spe>tkaniu może za- . 
brOlknąć. I co wtedy? 

CWKS „Legnica"7 
* 

Dużo wrzawy na trybwnach 
wywołał piękny strzał Jojki, 
przv którum nillca. odbiła sie nio 

W ostatnich dniach zapadły 
ważne dla legnickiego sportu 
postanowienia. Zarządy klubów 
sporiowych HKKS Piast i WKS 
Kabewiak doszły do orzekonanie 

Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców 

w Legnicy 

organl�uje z dniem 22 września br. przy ul. Wro­
cławskiej (obok kościoła ewang. - augsb.) 

wielki 

OWOCÓW I WARZYW pod hasłem: 

,.SPOŻYWAMY WIĘCEJ Owoców I WARZYW" 

Obok sprze�aż?' �etalicznej na kiermaszu przyjmowa­
ne będą. zamow1ema na sprzedaż półhurtową z dosta­
wą do domu. 

Transport bezpłatny. 
Równocześnie na kiermaszu będzie można nabyć 

wszystkie przyprawy do konserwacji warzyw. -
R-168 

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY · NARODOWEJ 
W LUBINIE 

OGŁASZA PRZETARG 
na remont świetlicy dziecięcej międzyszkolnej w Lu­
biaie pr7.y ul. Spacerowej 2. 

Przewidziane do wykonania:  
1)  rc,boty wodno-kanaliza ey,jne i centralne ogrzr.wanie. 

o koniecznosc1 porączenia obu 
_klubów w jeden cywilno-woj­
skowy. Połączony klub ma praw 
dopodobnie przyjąć nazwę „Leg­
niczanka". 

Intencją połączenia obu klu­
bów jest stworzenie warunków 
pe>wstania w .Legnicy silnego 
klubu sportowego, zdolnego utrzy 
mać kilka sekcji spol'towych o­
raz podniesienie sportu wyczy­
nowego na taki poziom, .aby za­
dowolić ambicje sportowe wielo­
tysięcznej rzeszy ' sympatyków 
sportowych. 

Ostateczna decyzja w sprawie 
połączenia należy do walnych ze­
brań tych klubów. Należy mieć 
nadzieję, że połączenie pod 
względem formalnym i praw­
nym nastąpi w najkrótszym ter­
minie. W wypadku dojścia do 
skutku i sfinalizowania poro­
zumienia obu klubów - nowy 
klub dysponowałby: 

II-ligową druiyną siatkówki 
męsldej; 

II-ligową drużyną strzelecką; 
III-ligową drużyną piłkarską; 
1(1-Jigową drużyną bokserską; 
A-klasową drużyną piłkarską; 
A-klasową drutyną siatkówki 

męskiej; 
B-klasową drużyną siatk'ówki 

IDflSkiej; 
�-klasową drużyną piłkarską; 
sekcją lekkoatletyczną; 
sekcją jeździecką 
oraz drużynami piłki nożnej w 

klasie C i w ligach juniorów i 
trampkarzy. 

Festiwalu 

ciąg dalszy 
(Dokończenie ze •tr. 5) 

t 14 wrze§nta, zobaczymy: i.Ewa chce 
spać" � 15 t 16, .,,Popfól t d-ta.ment'� 
- 11 i 18, 11Orzel" - 19 i 20 oraz "Ge­
luLozę" - 21 i 22. 

23 I 24 wrze§nla zobaczymy fl!in: 
,. Pod gwiazdq. frygtjską", 25 t 26 „ze­

zowate szcz�śc.te'', 27 t 28 „Kanał'! 
I 29 I 30 - film „Poko!enle", który 
zamyka Festiwal Filmów Polski.eh na 
ekranie kina „Piast". 

* 2) roboty elektryczne, ma. larskie, murarskie, stolarski� i 
szklarskie. 

W przetargu mogą-brać udział prtcdsiębiorstwa państwowe, Kino ,,Kolejarz" podobnie jak „0-
sp
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,����etarg" należy składać w seluetariacie l g;i�7��-p�zYf!1;�g1t,k�:n ��;��i:�a s;�: 

Prezydium MRN, pokój nr 2 - w terminie do dnfa 19 wrześ-
l 

chód" reż. Bogdana Porręby, o któ-
nia 1961 rokU,. rum ptsaLiśmy w poprzertn.im ,-mme-

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 września br. o rze, 17 września kończy wyśwletzanie 
godz. 10-teJ. filmów polskich. Na e1erante tego ki-

Dokumentacja projektowo 1cosztorysowa znajdule się u se� na ujrzymy następnie radziecki film 
kretarza Prezyd1um MRN. .,Okres próbrzy'' 18-20 września i film 
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Nieftianik · (Baku) - Kabewiak 3:U 
Zarządowi Wojskowego Klu• piątkę. OficJame rozpoczęcie 

bu. Sportowegq Kabewi� n
,
'.'le- meczu nastąpiło po od�graniu 

żą się słowa uznania za zorgani-, hymnów państwowych i przemó­
zowanie w Legnicy mi<;diynaro- wieniaeh ,kierown ictwa drużyn. 
dowege> spotkania piłkarskiego. Dokonano wymiany proporczy-

Organizacja zawodów była na ków pamiątkowych pomiędzy ka-
�""---�--------"'·...-----

Sukcesy 
• 

I 

dru.goligoUJców 
Miniony sezon zamknęli siatkarze 

HKl{S Piast poważnymi' osiągntęcia­
ml. Po zakwalifil<owan1u sif): do fi„ 
nalu A zajęll w rezultacie 8 miejsce. 
Dodać na1eży, iż II Uga U.czy 24 ze­
społy. Portieważ w I lidze walczy 12 
drużyn, łatwo więc wyli.czyć lż legni­
czanie są w tej chwili 20 zespołem 
w Polsce. Drużyna rezerwowa, gra­
jąca w klasie /\. qpJasov. a la się na 6 
miejscu w tabeli. 

Siatkarze Piasta rozegrall w tym 
tQku 9 sr,otkań międzynarodowych, 
w tym jedno z oficjalną reprezenta­
cją CSRS inne z •  I-ligowymi zespa­
lam! NRD. Bilans tych spotkań to 
6 zwycięstw 1 3 porażki. 

Ponadto dru7.ynś zdobyła 3 piękne 
puchary: .,Dni Legnicy", .,Przewod .. 
niczącegb Powiatowej Rady Narodo­
wej w Lubinie", oraz „Przewodni­
czącego Prezydium MRN w Legni­
cy mgr. K. Gryglaszewsklego", W 
turniejach pucharowych siatkarze 
nasi pokona11 takie I-ligowe zespo­
ły jak Gwardia i AZS Wrocław oraz 
II-ligowe: Odrę Wrocław I GKS Gł!• 
wice. Ten bogaty sezon zakończyll 
legniczanie obozem kondycyjno-wy• 
poczynkowym w Lebie. 

A oto, co na temat dalszych pla­
n1w drużyny powiedział nam jej 
trener I\.. Grubman: 

- Jut od 1 września rozpoczęliś­
my ol,res przygotowawczy przed ror.­
grywkami mistrzowskimi, które roz­
poczną siE: 15 stycznia. ,fako główny 
cel postawilt§:my sOiJ!e uzyskanie 
awansu do I Ugi. Decydować o tym 
będą oczywiście odoowied!l.ie warun­
ki treningowe i silne rezerwy. W 
dalszym ciagu octczuw�.my brak do­
pływu młodzieży ze szkół. W związ­
ku z tvm zorganizowaliśmy sekcję 
młodzików i juniorów. Trenł.ngi od­
bywają się w środy I piątki na 
boisku HKKS Piast, a w razie nie-­
pogody w san SO KBW przy ul. 
Sv.rierc:r.ewskiego. 

- Którzy zawodnicy najbardziej 
wyróżnili się w tym sezonie? 

- Bardzo systemat:vc1nie uczęszcza­
li na treningt i ambitnie walczyli w 
�a.gu �ezonu: Ludwik Grozik, BoJe­
sław Szafrański, Franciszek Daniele­
wicz. Bolesław Jędrośka. Nie zna­
czy to wcale, że inni zawiedli, wprost 
przeciwnie. Grali czesto z p;odną pod­
kreśJen!a ambicją. Jeśll Jednak Idzie 
o te dwie r1eczy - systematyczny 
trening i ofiarność w grze - to wła­
śnie wspomniana czwórka domino­
wała. 

- Jak wygląda w tej chwili aktual­
ny skład drużyny? 

- Wśród 11 zawodników ·wywiąza­
ła się sUna rywaUzac.1a o wejście do 
pierwszej ósemki. Jak! będzie jej 
skład, zadecyduje pracowitoś� t 
aktualna forma, poszczególnych gra• 
czy. Oto wspomniana jedenastka :  Je­
rzy Klicki, Stanisław i Franciszek 
Turczynowie, Tadeusz, Ryszard i Bo 
lesław Jędrci'śko, Ludwik Grozik, Bo­
lesław Szafrański, Fi;-anciszek Da­
nielewicz, Ryszard Klimczak 1 Jan 
Pa.cyński. Przed rozgrywkami mi• 
strzowskiml pod koniec listopada 
lub w początkach grudnia wyjeż ... 
dżamy z rewizytą do NRD do Drez­
na na trzydniowy turniej. Po po­
wrocie rozegramy jeszcze kilka spot­
kań towarzyskich z I-ligowymi ze­
społami. I rozpoczniemy walkę o 
punkty. 

- Ze swej strony oraz w imieniu 
czytelników szczerze życzymy sym­
patycznym siatkarzom realizacji am­
bitnych planów. 

Nie można pominąć tu j eszcze jed­
nej bardzo istotnej rzeczy. Kto wie, 
czy si.itkarze zanotowaliby na swym 

koncie tyle sukcesów, gdyby nie 
pełna zrozumienia postawa dyrekto­
rów niektórych legnickich zakładów 
pracy, w których zatrudnieni są 
cztonkowie drużyny łiKKS Piast. 
Wiele stów uznania należy siE: prze­
de wszystkim k0mendantowi WKR 
kpt. T. Kub1alcow1, komendantowi 

MO Miasta i Powiatu mjr. T. Mar­
cinkowi oraz dyrektorom: Huty Mie­
dzi mgr inż. J. Marczyńskiemu; 
Przedsiębiorstwa G eologlcznego Ni­
toforow1 MPK T. Cyborowskiemu, 
Rejonu ' El<sploatacjl Dróg Publlcz• 
I\YCh L, Samorze�".ski-��DENBERG 

Slubne obrączki 
• ·1· wym1en1 1 

l) .Jantna !ll"tuszewsl<a - !llarlall 
.JakUbowlCZ 

- EU�"1\I!\ Lewandą:�ka ... ,re,,zy 
Jaeasz�k 

3) Adela Skiba - Zd:t!slaw ·Urban 
4) �tar!anna Da,browska - Gra-0jan 

Guzicki 
51 Olga Pawuk - Bazyli Pacuszak 
6) Maria P-0tocka - Jan Gajkowskl 
7) Barbara Plndor - Mleczy,1aw 

Goś 
8) Katarzyna G&bryś '"ś GWldOD 

Deb\ńskl 
9) Janina Tecza - Ml-0bal Orenł 

URODZILI SIĘ W LEGNICY 
t) Artur Pęt-calskt, 2) Tom.asz Nle· 

wlndomski, 3) Franciszek Andrzej 
Jakublniec, 4) Mirosław Laska, 5) Ka ... 
7.lmlerL Mirosław Wróbel, 6) Jet'7.y 
Leptonka, 7) Ja,nusz Sta.nisław Sza.u„ 

rowsld, 8) Roman Pietras, 51 Tadeusz 
Jerzy Stankiewicz, 10) Waldemar 
Stelmaszcz.yk, 11) FranclszE'k Bogu„ 

staw Bazan, 12) Krzyszto.r Stefanl­
sz.yn, 13) Ryszard Janusz Latyszlde„ 

wicz, U) Krystyna Stanisława Du­
niec, 15) W.lolettn Maria Dyktyńska, 
16) Barbar:\ Ziwarycz, 17) Hnnna Do­
rota Zgłoblsz. 18) Ewa Józefa Ro• 
kosz, 19) Botena Gritt.yna MalcosJej, 
20) Mnłgorzata . Ewa Wójtowtc,z, 21) 
Joo.nna Korchowlec, 22) L11la Bar-ba.r,a 
HRtter, • 23) Mał�orzata Lucja Moto-­
tek. 24) Zofia Radomska., 25) Elżble• 
ta Julia Piskorowska, 26) Jolanta 
Ben.tt\ Wler;i:cha.oowska, 27) Ewa Ga• 
bh\sli:a, 28 BO'};ena Marla Jurak, 

Ogłoszenia drobne 
UNIEWAŻNIAM skradzione kW!ta­

riusze Pow. Zakładu \V�rynarti nr 
67501-67550 i nr 814901-814950. 
Olelcslak Stanisław. D-3J9 

DNIA 8 WRZESNIA br. n a  taTg•)• 
wis,ku przy ul. Wroclawsklej znalt..'­
zlono zegaTek męski marki 11Delba· 
na". Właściciel mote odebrać zgub� 
w redakcji „WiadQ_mości LE'.gnicki�h'·, 

gr 

ZGUBIONO świadectwo tlkończettlll 
sześciu 'i-tll.s szkoły podstawowej nr 
6 w Legnicy wydane na nazwislco 
Wolf Bogusław. D-304 

DOMEK z ogrodem w Legnicy !ttb 
okollcy kupię. Oferty: 1,Wiadomo�ci 
Legn1okle,.. D-299 

Siatkarze walczą o „Puchar Polski" 
Bardzo atra·kcyjnie zapowiada 

się pierwszy JT1ec„ druży­
ny HKKS „Piast" z I-ligowym 
2,espolem Gwardii Wrocław, sta­
nowiący dalszy CY'kl elimlnacj1 
o „Puchar Polski". 

Zespoły rozegrają ze sobą dwa 
spotkania, pierwsze 16 bm, o 

godz. 16,30 rewanżowe w dniu 
następnym 17 bm. o godz. l l-tei, 
Pojedynek obu drużyn odbędzie 
się na kortach HKKS „Piast". W 
razie niepogody z godzinnym o­
pó�nieniem w sati SO KBW priy 
ul. Swierczewskiego. 

b 

;,Orzeł" reż. L, Buczkowski. 

pltanam1 aruzyn, przy czym ze-: 
spół z Baku na pamiątkę swe­
go pobytu w Legnicy przekazał 
na ręce kapitana legnickiego ze­
społu piękny puchar. 

Drużynę wojskowych repre­
zentowali zawodnicy Kabewia­
ka: Więcek, żeberek, Jojko, Wój­
towicz, Salkiewi cz i Paszek, 
ze strony „Piasta" : Swiatla, Su­
lek, Kujawka i rez. Pasik, oraz z 
BKS-u: Koterwa i Ilczyna. Za­
wody prowadzili sędziowie pod­
kolegium legl)ickiego p. p. Ku­
charski • i boczni Wyczesany -i 
Strąk. 

Drużyna radziecka zaprezen­
towała dobry poziom gry. Za­
wodnicy Nieftianik posiadają 
pełne opanowanie piłki, a każ­
de zagranie napastników było 
niebezpieczne dla dobrze bronią­
cego M. Wiącka. Przyjemnie by­
ło patrzeć na precyzyjne poda• 
nia i pięknie rozgrywane głów­
ką piłki. System gry zawodni­
ków radzieckich polegał przede 
wszystkim na grze zespołowej. 

ObrÓnna taktyka Kabewiaków 
była bardzo skuteczna w pierw-. 
szej połowie spotkania, w któ• 
rej zawodnicy radzieccy musieli 
pogodzić się z wynikiem bez• 
bramkowym. Ale o wyniku 
pierwszej polowy zadecydowała 
nie tylko obronna• taktyka gry, 
Najważniejszym chyba czynni• 
kiem była niezwykła ambicja, li 
jaką zagrali wojs�ow!. 

Szczególnie dobrze zaprezento• 
wala się obrona, która świetnie 
łamała atak przeciwników. Du-. 
że słowa uznania należą się że,; 
berkowi i Kujawie, którzy robi• 
li wszystke>, na co było ich stać, 
aby ułatwić Wiąckowi obronę 
bramki. Ten ostatni reprezentu. 
je dobrą klasę i jest najlepszym 
bramkarzem w Legnicy. Moim 
zdaniem trener Dolnośląskiego 
Okręgowego . Związku Piłki N o­
żnej winien zwrócić uwagę na 
ewentualns? zaliczenie Wiącka do 
kadry okręgowej. 

Druga polowa spotkania była 
bardziej żywa i obfitowała w 
ładne zagrania podbramkowe o­
bu druźyn. Wyższość techniczna 
zespołu radzieckiego spowode>wa­
la, że wynik spotkania zakoń• 
czył się przegraną Kabew!aka 
3 :O, przy czym pierwsza bramka 
padła ze strzału samobójczego. 

Trudno w tyn). meczu wyróżni� 
któregoś z zaw.odników radziec• 
kich. Wszyscy oni grali barclzo 
ładnie i dobrze. Najlepiej jed­
nak spisali się środkowy napa­
stnik oraz prawoskrzydłowy I 
prawy pomocnik. Obie drużyny 
graty bardzo spokojnie i czysto, 
tak że sędzia główny zawodów 
p. Kucharski nie miał wiele ro-: 
boty, 

W. Waszalt 

Mina 
PROGRAM BIEZĄC'!I' 

BALTYK - 11-17.!X. - Wrzesień 
1039 - prod. !)Ol!--kiej - od la,t 7. 

KOLEJARZ - 8-17,!X. - Drog,, na 
U>Chód - pcod. polskiej - od lat 1 •. 

OGNISKO - 1!-20.IX. - Samson 
- prod. polskiej - od lat 14. 

PIAST - 17-18.rX. - POl)iól I dla• 
rnent - prod. polsldej - od lat 18; 

PROGRAM NASTĘP;,,JY 
BA.L TYK - 18-21.IX. - Eugeniusz 

Oniegin - prod. radz. - od lat 16. 
22-24.IX. - Dom w dzielnicy Yc!l· 
lowej - prod. czeskiej - od lat 14. 

KOLEJARZ - 18-20.IX. - Okres 
próbny - prod. radz. - od lat 16 
(lco!or.). 21-24.IX. - Taka miłość ..,, 
prod . czeskiej - od lat JB. 

OGNISKO - 21-26.IX. - Przeciw• 
ko bogom •- prod. polskl�J .- od lat 
12. 

PIAST - 10-20.IX.· - ,.,orzeth -t 
prod. pols';clej - od lat 14. 21-22.1X. 
Celuloza - prod. pols.k.lej - od lat 
14. 23-24.IX. - Pod gwlazdą fryg!J• 
sk� - prod, I>oLskiej - od lat 14. 

aptek 
13.IX, - ul. Powstańców - lei. 35-47, 
17.IX. - ul. l?olna - tel. 39„5;, 
18.!X. -ul. Dzlenn!kars·ka-•tel. 36-18. 
l9.IX. - ul. Powstańców - tel. 35-47-: 
20.IX. - ul. Dz1P-nnikarska-h•i. 3"-•10. 
2l.IX. - •.11. P9lna - tel. 30-54. 
22.IX. - ul. Powstańców - tel. 38-54. 

Zawiadomienie 
Zawiadamiamy, że bibliote­

ka Ośrodka Propagandy Par­
tyjne} Komitetu Powiatowego 
PZPR w Legnicy czynna jest 
codziennie od godz. 9 do 14 
oraz dodatkowo· w środy 
piątki od godz. I"/ do 20. 

Biblioteka j'est bogato zao­
patrzona w literaturę nauko­
wą z zak:resu polityki, życia 
społecznego i religioznawstwa. 
Ośrodek Propagandy Party_;nej 
Komitetu Powiatowego PZPR 

w Legnicy 

WL'' 
„WIADOMOSCl LEGNlCKlr!:._ - redaguje kolegium w składzie Bogusław Dębski, Adela Kordys (redaktor na.czelny) Anna Matuszczak R Wasław Topolińskl, Alojzy Wacławek ,sekretarz redakcji) 1 WaleMan wasza�. REDAKCJ A :  Lee:nica Ryriek 50··52 \VYÓAWCA·  Pre ydtuni r..iR�

ader. K. F
ranusz, 

I
gna

Cy Presslet"f mości Legnickie", LeJnlca, Rynek 50-52. TELEFONY:  redaktor naczelny - se1n-elar1at 41-46, sekreta�z redali:cjj ...:. 41-' 41, ren11ktorz/d11ałów - 41-48 d
MDI{ SekrJa Prasowa „Wlado­

łącznoścl z: czytelnikami - 41-49. Zgto,:zenta na re�lamy 1 ogtoszenio ramkO.\'e oraz drobne pczyj,muje dział reklam 1 0 loszeń era Z ł .  cznof.i . 
Zlał rek nm 1 ogłos1eń oraz 

NBP Oddział Legnica lrnnto nr 1620-90-72. Za treść ogłoszeń redakcja ni:? odpowiada. N1e zamówionych ręko::,1sów nie ;wraca si ztl�mó 1
ci

1
1 cz.y I Plnikamt - tel .  41-4S . Wpłaty: 

przez. Oddziały PUPU{ ,,Ruchu, urz�dy pocztowe1 llstonoszy. sekretariat wydawnictwa. Cena prr.numeraty: mle'sh:cznej 4.35; kwar1i.ine) r; ��-
a "tt 

prcm.
l
,m�rate Pr7.,vj mowane s� 

Nakład: IO.OOO egz, Druk RSIV „PRASA" Wrocław. 
' ' p roczne 26,00 I rocz.nej 62 DO z!. 

>-3' 
I .... 

li 
!I 
� 
li 
tł 
!I 
d, 


	225
	226
	227
	228
	229
	230

